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Dziś: Romualda. 
Jutro: Jani z Malty. | 


Przegląd polityczny. 


, „Wrażenie wywołane ogłoszeniem austro-nie- 
mieckisgo traktatu jest pod względem siły wszę 
dzie jednakowe. Ten czyn dyplomatyczny dwóch 
mocarstw, stanowiących jądro pokojowej ligi, sro- 
zumiano powszechnie jako wypadek niezmiernej 
wagi, jako stanowczy krok du zerwania zasłony 
z sytuacji nadzwyczaj niejasnej a niesłychanie 
przygnębiającej. Jeśli tu i ówdzie odezwały się 
głosy, że ogłoszenie traktatu jest prowokacją Ro- 
BJi, to fakt ten należy przypisać tylko nadmier- 
nej trwożliwości, która dominuje dziś nad wszyst- 
kiemi uczuciawi;, a także i temu, -że ogłoszenie 
traktatu, chowanego w tajemnicy przez ośm lat, 
Jest w ogóle wypadkiem nieznanym i dotąd nie 
praktykowanym przez dyplomację. Traktat tes — 
sam przez się — jest ściśle obronny, tak gładki, 
że najmniejszego nie zawiera ostrza, więc też 
istnienie jego jest raczej gwarancją pokoju, jak 
wojny. Ale ogłoszenie takiego traktatu w dzisiej- 
8zej, wszystkim znanej, sytuacji bynajmniej nie 
Jest symptomatem uspokajającym. 

Bo rzućmy okiem na tę sytuację. Od jesieni 
Rosją zaczęła gromadzić wojska na swej zacho 
niej granicy, uzbrajała twierdze, zaopatrzała 
magazyny w zapasy żywności. Z początku robiła 
to powoli i o tem prawie nie mówiono w Euro 
pie, ale ta casa czynność rosyjska przecież nie 
yła tajemnicą ani dla Wiednia, ani ola Berlina. 
Otóż gdyby wtedy ogłoszono traktat, to bez ża- 
nej przykrości bez wszelkiego pozeru, że ulega 
zewnętrznej presji — pozoru tak bolesnego dla 
dumy wielkiego mocarstwa i tak szkodliwego dla 
powagi rządu — Rosja mogłaby wstrzymać swe 
uzbrojenia, bo z jednej strony przekonałaby się, 
© na nią nikt napadać nie myśli, a z drugiej — 
ujrzałaby, że wystąpiwszy zaczepnie, odrażu spot- 
kała dwóch wrogów. 
= 
za Nie uczyniono tego. Rosja — czy popycha- 
2a Przez szowinistów, czy naprawdę obawiająca 
© ataku — rozwinęła dyslokacją wojsk na wiel 
ką skalę, bez żenady pokazała, że się zbroi o- 
Rromnie na swej zachodniej granicy. Wtedy, a 
było to podezas pobytu cara w Berlinie, odczy- 
tano mu traktat austro-niemiecki, Niezawodnie 
chciano go uspokoić co do tendencyj środkowych 
mocarstw, a zarazem zbadać intencje rosyjskie. — 
Wówczas militarne pogotowie Rosji było jeszcze 
w takim stanie, że za groźne nie mogło być u- 
ważane ani w Wiedniu, ani w Berlinie, Car wró- 
ciwszy do Petersburga mógł wstrzymać dysloka- 
cją, a już zgromadzone wojska powoli, choćby w 
ciągu paru lat, znów rozsunąć po całym caracie 
— i tak pokazałby, że przedtem tylko nieufność 
do austro-niemieckiego sojuszu zniewalała go do 
uzbrojeń. Wszystkiego tego on nie uczynił i w 
tem wyraźnie ujawniły się intencje rosyjskie, 
intencja zaczepne. Wtedy to — w miesiąc po po 
wrocie cara do Petersburga, kiedy już widoczna 
było, że znajomość traktatu austro niemieckiego 
nie zmieniła rosyjskich zamiarów — wystąpiliśmy 
z szeregiem artykułów, dowodzących, że raczej 
ku wojnie, jak ku pokojowi idzie Były potem l 
czne i coraz liczniejsze głosy pokojowe, które 
notowaliśmy z kronikarską sumiennością, aleś 
sił zawsze powtarzali, że sytuacja się nie zmie- 
niłą, 


Takeśmy dożyli dzisiejszej chwili. Rosja stoi 
uzbrojona od stóp do głowy — wiedzą o tem 
Wszyscy w Europie i w samym caracie aż do 
ostatniego chłopa. Ten to właśnie moment wy- 
rano do ogłoszenia traktatu. Jest to więc piła- 
towe umycie rąk przed ludami Austrji i Niemiec, 
Jest to podniesienie głosu na całą Europę, że 
Rosja zajmuje postawę prowokacyjną, jest to zde- 
maskowanie tego, że nie nieuiność do środkowych 
mocarstw, ale zaczepne zamiary rządzą caratem, 


Fejleton teatralny. 


(„Małżeństwo Apfel*, komedja w 4 aktach Kazi- 
mierza Zalewskiego). 

Autor znakomitej komedji „Przed ślubem“ 
naa swoich trzerh utworach: „Górą nasi“, 
naSl zięciowie* i „Małżeństo Apfel“ traktuje 
kwestją assymilacji żydów z naszem społeczen- 
stwem, kwestją, która w Królestwie staje coraz 
to więcej na porządku dziennym, dzięki — nie. 
stety — coraz to większej przewadze prądu ma- 
terjalistycznego. U nas dzięki Znowu pewnym po- 
jęciom i tradycjom, których nie dotknąt kazący 
„szystkie ideały egoizm 1 materjalizm brudny, 
kwestja assymilacji czynnika, który dotychczas 
zawsze i wszędzie okazywał się rozkładowym 
wobec naszej społeczności, da Bóg długo jeszcze 
nie będzie figurować w rzędzie poważnych zaga- 
dnień socjalnych. Mogą romantyczne 1 awantur” 
nicze zajść przypadki, dla senzacji 1 podziwu 
ogółu, ale na serjo i z rozwagą nikt nie otworzy 
ogniska domowego, pełnego tradycyjnych poplo- 
łów i tlących wśród nich iskier, zywiołowi ob 
cemu, który mógłby przetrawić i przerobić kość 
kości naszej, pamięć tradycji zagłudzić i nową 
jakąś nieokrośloną jeszcze stworzyć formy społe 
czeństwa, ba, co więcej narodu. Jeżeli w dwóch 
pierwszych sztukach, w „Górą nasi* i „Naszych 
zięciach" stał autor jeszcze na gruncie realnym 
i brał mniej więcej konkretne wypadki za temat 
swoich utworów, jeżeli w obu przedstawił żywioł 
obcy mniej więcej w prawdziwem świetle, to w 
najnowszej rzeczy wybiegł — niestety, daleko po 
Za granice aktualacści i stworzył rzecz w zało- 
żeniu fałszywą, w przeprowadzeniu rozmijającą 
się z prawdą, fantazyjną niemal, nawet wobec 
owego jek rzekliśmy wyżej odłamu naszej spo- 
łeczności, który z różuych a różnych powodów, 
nie cały i tylko w pewnych sferach odbywa obe- 
cnie febrę materjalizmu. Dotychczas w kome- 
djąch — przeważnie w komedjach — zbankru- 
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jest to wreszcie ostatnie ostrzeżenie dane Rosji, 
aby wiedziała co ją czeka. 

Przeważa prawdopodobieństwo, że to ostrze- 
żenie nie poskutkuje, bo Rosja przecież nie może 
rozzbroić się, nie może wojsk swoich napowrót 
zabrać w głąb caratu, a fortec i twierdz posta- 
wić na stopę pokojową, bo to wszystko wygląda- 
łoby na sromotną kapitulację przed znienawidzo- 
nymi w Rosji Niemcami, więc strasznie skompro- 
mitowałoby rząd carski przed narodem, który i 
tak już ma sporo powodów do niezadowolnienia 
z tego rządu. 

Jeśli tedy ostrzeżenie to nie poskutkuje, to 
należy się spodziewać jeszcze silniejszych demon- 
stracyj ze strony Austrji i Niemiec. Bo tu jest 
zamknięte koło: czem uparciej Rosja będzie 
trwała na swem prowokacyjnem, nieznośnem dla 
Austrji i Niemiec stanowisku, tem gwałtowniej 
musżą przeciw temu protestować te dwa mocar- 
stwa, a czem one gwałtowniej będą protestowały, 
tem ona silniej i hardziej musi się opierać. Tędy 
prowadzi prosta droga do bardzo ciężkich przejść. 

Takie jest nasze zdanie o znaczeniu ogło 
szenia tajnego dotąd traktatu. Na innem miejscu 
podajemy wiązankę głosów publicystycznych w tej 
samej sprawie, żeby czytelnicy wiedzieli, jak inni 
się zapatrują na tę kwestję. Końszymy uwagą, że 
do wyjaśnienia rzeczy zapewne bardzo się przy: 
czyni mowa Bismarka, którą on 'lziś ma wygło- 
sie w niemieckim parlamencie. Być może, że ten 
wielki aktor umyślnie zapalił te wszystkie bły- 
skawice, rzucił te grzmoty i pioruny, aby wśrod 
nich się zjawić jako Jowisz w ognistym obłoku i 
rzucić kroplę balsamu na trwogą znękane serca. 
Jeżeli tak się stanie, to będzie to jeno kroplą, 
bo — znów powtarzamy — sytuacja nic się nie 
zmieniła, a ogłoszenie traktatu jest naturalną Jej 
konsekwencją. Ale, ponieważ wszystko na świecie 
jest możliwe, więc może też przez ostatnie 
dwa dni druty telegraficzne były w ciągłym 
ruchu między trzema cesarskiemi stolicami, a 
rezultatem tej rozmowy może będzie złagodzenie 
sytuacji. 


Z Wiednia donoszą, że Arcyksiążę Rudolf, 
pojawiwszy się na balu polskim, rzekł do kiiku 
otaczających go osób: „Cieszę się, że usposobie- 
nie (wywołane ogłoszeniem traktatu austro 
niemieckiego) jest — jak wnoszę z dzienników — 
spokojne i trzeźwe; to zupełnie odpowiada fakty- 
cznemu stanowi rzeczy*. 

Niektórzy panowie rzekli wtedy, że w Ga- 
licji panuje pogoda umysłów, a na to Arcyksią- 
zę: „Wiem o tem dobrze“. 


Z Warszawy donoszą, że na mocy ministe- 
rjalnego rozkazu, wszyscy obcy żydzi, którzy nie 
otrzymają od rządu świadectw pierwszej gildy do 
dnia 1 maja, będą musieli bezwarunkowo i na- 
zawsze opuścic terrytorjum rosyjskie do przy- 
szłego Nowego roku. 

Donoszą także, że jen. Hurko był w Peters- 
burgu przedmiotem wyjątkowej uwagi cara i ca- 
łej dynastji. Konferowauo z nim poufnie, zapra- 
szano na obiady i na karty, słowem na rękach 
go noszono. 

Według prywatnych doniesień z Sofji, uczy- 
niono na księcia Ferdynanda zamach dn. 30 sty- 
cznia, mianowicie na kolejowej linji Radne-Ma- 
hale, niedługo przed nadejściem dworskiego po- 
ciągu, popsuta szyny. Podejrzenie padło na ja- 
kiegoś popa, który często jeździł do Rosji. W Fi- 
lipopolu i jego okolicy aresztowano wiele podej- 
rzanych osób. 

Według tych samych prywatnych doniesień 
Naboków i Bojanów żyją, nie zabito ich pod 
Burgasem, i teraz są w Turcji. 


towane szlucheckie i książęce korony wchodziły 
w aljans z złotym cialcem za pośrednictwem 
bożka miłości i spekulacją na ambicję wzboga- 
conych kosztem naszego społeczeństwa Krezu- 
sów. Były to faktu, wypływające najczęściej 
z lekkomyślności indywiduów, która nie jest prze: 
cież i być nie może zasadniczą cechą naszego 
społeczeństwa, indywiduów zresztą takich, na 
których naród budować nie może. Ale tego, co 
nam p. Zalewski w „Małżeństwie Apfel“ okazuje, 
tego jeszcze nie bywało. Temat wprawdzie ten 
sam, ale sytuacja czynuików działających od 
wrócona, a to rzesz grubo zmienią. Nie sprze- 
deje się tutaj zbankrutowany bołysz, który mimo 
wszystko może zawsze wejść na nowo jako zdro- 
wy czynnik społeczeństwa w życie jego, przynaj- 
mniej dzieci wychować w pewnych tradycjach; 
nie, tu w „Małżeństwie Apfel“ rodzina szlachecka 
sprzedaje swą córkę żydowi z pochodzenia, wy- 
egzaltowanemu wprawdzie przez autora aż do 
szczytu niemal abstrakcyjnej szlachetności, żydo- 
wi ochrzczonemu wprawdzie, który jednak chyba 
tylko cudem jakimś mógłby w swej przyszłości 
sta sig wyjątkiem, fenomenem, protestem żywym 
swa] rasy. Pomijając kwestją wyjątków, niemają- 
cych w komedji spółczesnej-obyczajowej, ktora 
obrazem całości życiu społecznego być powiana, 
najmoiejszego uprawnienia; pomujsjąc pytanie, 
nad którem także głębisj zastanowićby się warto, 
czy autor li dla artystycznej sensacji, dla furory 
a la Dumas stworzył sobie założenie, o jakiego 
przykładach w Życiu my przynajmniej nie słysze 
liśmy: przejdziemy do omawiania treści komedji 
samej, do sposobu w jaki autor rzecz śwą, wielye 
fantazyjną przeprowadza. a 


Owóż tutaj chcąc jako tako uprawdopodo 
bnić akcją dwóch żywiołów, wchodzących w pro. 
ces łączenia się w tym wyjątkowym sposobie AB 
autor wynalazł, musiał już autor koniecznie je- 
den z mch zrobić poniżej wszelkiej miary mo- 
ralnie złym, zepsutym, umysłowo ograniczonym, 
pełnym natomiast pretensyj i przesądów, drugi 
zaś idealuie szlachetnym, pełnym porywów, go- 
rącej miłości a obok tega wielkiego rozumu, taktu, 


Poł. Corr. donosi z Bukaresztu, że tamtej- 
sze rządowe koła są bardzo zadowolnione z re- 
zultatów podróży ministra oświaty Sturdzy, albo- 
wiem przy tej sposobności znów skonstutowano 
zgodność celów i zapatrywań na wszystkie kwe- 
stje między Rumunją a środkowemi mocarstwami. 


Korespondencje. 


Wiedeń 4 lutego. 

(2) Wielkiej politycznej i dziejowej donio- 
słości wypadkiem jest ogłoszenie dozumentu przy- 
mierza austro-niemieckiegy, Jest to pociągnięcie 
na szachownicy, którego “znaczenia jednakże nie 
można odrazu i na pewny vbrachować. O ile sam 
dokument jest jasnym, oyle fakt publikacji na- 
stręcza pole do domysłów tak licznych, że może 
być rozmaicie, nawet wręcz sprzecznie interpre- 
towany. Należy zatem rozdzielić te 
dwie rzeczy: sam dokument, a publi- 
kacja — i nad każdą z osobna się 


zastanowić. 


, Dokument stwierdza w zupełności, zgodnie 
z oświadczeniami pp. Kalnoky ego, Tiszy, ks. Bis- 
marka, wszystkie iuforwącje, które Przegląd czy- 
telnikom swoim podawał. : I tak: przymierze wy- 
łącznie jest odporne, wyklucza wszelkie zaczepne 
plany, wykluczą podjęcie wszelkich określonych 
kwestyj politycznych, wyklucza wszelkie zmiany 
terytorjalne, wszelkie nowe polityczne idee, lub 
lormacje. Na wypadek najazdu ze strony Rosji, 
sprzymierzeńcy od początku do końca całemi 
siłami swojemi wspolnie „mają wojnę prowadzić, 
a pokój tylko wspólnie zawierać mogą. Bliżej 
przymierze nie orzekać 4 określać nie mogło, 
gdyż nie ma ono celów żadnych innych, prócz 
obrony. O rezultatach wojny dopiero podczas 
wojny 1 po niej, w miarę sukcesów, mogłaby być 
mowa. Ale z obronnej natury przymierza wynika, 
że aljanci nio mogliby szukać żadnych rezulta- 
tów, któreby stwarzały nowe kwestje, lecz ogra- 
niczyliby się na osłabieniu przeciwnika i posta- 
wieniu mu złotego mostu do zgody po wojn.e. 
Jest to jasnem, że Niemcy zaborcze, ale chytre 
a fanatycznie przejęte wiekową nienawiścią do 
wszystkiego co nieniemieckie i do wszystkiego 
co Bię odnosi do wolności — że Niemcy tylko 
pod temi warunkami mogły zawrzeć przymierze, 
że właśnie wszelkie kwestje, wszelkie polityczne 
rezultata nawet w razie wojny są wykluczone. 
Wojna zaś nastąpić by mogła tylko w razie na- 
jazdu. Czy ewentualność taka jest możliwą? Czy 
można imputować Rosji takie szaleństwo, że chce 
się rzucić naraz Da <zadwpsństwa? a wewnątrz 
tron zupełnie z obrońców ogołowić i narazić na 
zamachy żywiołów opozycyjnych, któremi tam są 
socjaliści 1 nihihści? Tego zamiaru szalonego 
Rosja mieć nie może, więc też przymierze pozo- 
stanie na papierze, nie będzie miało sposobności 
wejścia w siadjum czynu; czyli, że dokument te- 
go przymierza, nie grożący nikomu, a stwarza- 
jący kolosalną siłę obrouną, gwarantuje pokój. 
« dalej jeszcze, sprawa bulgarska stoi po za 
przymierzem. Gdyby Rosja zajęła Bułgarję, nie 
byłby to wcale dla aliantów casus foederis, nie 
byłby to i dla Austrji powód do wojny, gdyż mu- 
siałaby ją ryzykować sama, bez aljanta. To mówi 
sam dokument, lecz na tera nie kończą się uwa- 
gi, które wywołuje. 

Wiadomo bowiem, że przymierze było za- 
warte na czas ograniczony, a potem przedłużone. 
A zatem był jakiś artykuł dodatkowy, który obe- 
cnie nie obowiązuje, albo też którego publikować 
nie uważano za stosowne. Dalej wiadomo, że do- 
kument ten z r. 1879 został co do tenoru swo- 
jego rozszerzony, przymierze po odnowieniu sta- 
ło się ściślejszem, W czem i o ile — nie wia- 
domo. Nadto do przymierza przystąpiły Włochy. 
Na jakich warunkach? — również nie wiadomo. 


słowem należało włożyć w duszę jego cały pod- 
ręcznik etyki moralnej... I tak jest w tej kome- 
dji: „Małzeństwo Apfel.* Polska rodzina, szlache- 
cka, wyzuta jest ze wszystkiego, prócz przesądu 
o klejnocie szlacheckim. Pan Czaputkiewicz, gło- 
wa rodziny, to syburyta, egoista, który wszystko 
przejadł, zresztą niadoięgi apatyczny — omal 
nie człowiek. Pani Czaputkiewiczowa, kobieta 
pełna przesadnej dumy rodowej, ograniczona , 
uieuznająca warunków Życia, w jakich się znaj- 
duje, mimo ruiny pragnąca wielkopuńskiego bla- 
sku dla córki jedynaczki, rzekomo tylko z praw- 
dziwej ku niej miłości. Z drugiej „strony stają: 
młody Ernest Apfel, młodzian najszlachetniejszy 
pod słońcem, i ojciec jego Antoni, potomek Arona 
handlującego niegdyś zajęczymi skórkami, czło- 
wiek najrozumniejszy, drugi Ben-Akiba, który nie 
wyzbył się wprawdzie rasowych swych właściwo- 
ści, ala ze zmianą wyznania i wierzchniej sukni 
umiał także włożyć na siebie formy towarzyskiej 
ogłady — a jak sam powiada, urobić wyznanie 
szlachectwa, polegające na wierze w Dziesięcioro 
Przykazań i kodeks kariy. 

Obie te strony przystępują do akcji w ja- 
kich-że warunkach? Qzaputkiawiczowie nie mają 
złamanego szeląga, Apflwie obok całego maga- 
zynu cnót moraluych pełną kasę i rentującą się 
cukrownię. Ale młody Apfel kocha prawdziwie 
Zofję, córkę Czaputkiewiczów; Stary Apfel z praw» 
dziwej miłości dla syna, mimo przewidywań, że 
nic dobrego ze związku Nie wypłynie, zezwala 
nań i przystępuje do układu z Czaputkiewi :zami. 
Rzuca przy tej sposobności stary Apfel sporo in- 
wektyw całemu społeczeństwu polskiemu w oczy 
na nutę podłego zmatezjalizowania się jego, od 
mawia mu wszelkich zalet, wszelkich dodatnich 
stron — on silny pieniądzem, pan sytuacji! Cza- 
putkiewiczowie z miłą chęcią przyjmują Ernesta 
Apfla za zięcia, choć w gronie rodzinnem wła- 
snem jedno przed drugiem rumienić się musi 1 
grać role arcydwuznaczne. Najważniejszą w kwe- 
stji ugody małżeńskiej osobę, Źsiję, autor nie 
bierze w rachubę swe30 założenia; podobnie jak 
jej rodzice, traktuja ją jako towar bezduszny, 


Dokument ten zatem, w tej formie, jak go ogło- 
szono, nie jest ani zupełnym, ani wszystkiego nie 
wyjaśnia. Jedno wszelako stwierdza dobitnie, że 
za wspólnego nieprzyjaciela uważają aljanci 
tylko Rosję. Przymierze jest zawarte wyłącznie 
z powodu Rosji i ewentualnie przeciw Rosji. Dla 
Francji jest ono niezmiernie pomyślnem ; w razie 
wojny Francja miałaby do czynienia tylko z Niem- 
cami, nie zaś z sprzymierzeńcami. Z tego fa- 
ktu mogą również pewne następstwa być wy- 
ciągnięte. 

A teraz fakt drugi, publikacja dokumentu. 
Znaczenie tego faktu jest wielce zagadkowe. Car 
znał dokument; odczytano mu go w Berlinie 
podczas ostatniej jego bytności; wiedział, że Ro- 
sji nie nie grozi, a przecież przeprowadzał uzbro 
jenia, które sąsiadów niepokoją i nakładają na 
nich olbrzymie ciężary. Więc publikowawo nie 
na to, żeby cara objaśnić, gdyż on już był obja- 
Śniony, a nie wywarło to na nim wrażenia, jakie- 
go ks. Bismark oczekiwał. luna rzecz atoli po- 
wiadomić cara poufaie, a inna ogłosić światu, że 
się Ros, i tylko Rosję uważa za zmorę, za Dle- 
bezpieczeństwo. Ogłoszenie tego dokumentu jest 
istotnie, jak mówi Times, dla Rosji policzkiem. 
Zadając ten cios, czyliż chciano apelować do o- 
pinji publicznej w Rosji, czy chciano jej powie- 
dzieć: zważcie, oto wam nie nie grozi, lecz je- 
żeli wy grozicie, to my dwaj zgaieciemy was?! 
Albo też chciano stanąć na czysto wobec własnej 
ludności i Europy, mówiąc: my nie grozimy, ale 
nie możemy czekać, aż wróg nam nóż na gardle 
położy; a lubo wróg ten zaklina się, że nie chce 
nas zaczepiać, to jednak nie wierzymy mu, bo 
się zbroi na wielką skalę na naszych granicach 
i jego czyny zadają kłam jego słowom. A nadto 
my nie możemy pozwolić, żeby nas rujnował, nie 
chcemy zasobów naszych wyłącznie na uzbroje- 
nie wydawać, do czego on nas zmu za; nie mo- 
żemy pozwolić na zastój całej pracy, całej pro- 
dukcji, całego życia społecznego. Jeżeli wróg tym 
sposobem nas chce zniszczyć, to znaczy, że woj: 
nę z nami już prowadzi, więc musimy na mą 
także wojną odpowiedzieć. 

W taki sposób komentują ludzie kompe- 
tentni fakt publikacji i prowadzą dalej rzecz tak: 
Czy Rosja połknie upokorzenie, cofnie się, wstrzy - 
ma uzbrojenia i da wyjaśnienia? to nader wąt- 
pliwe. Więc dalszym krokiem akcji wspól 
nej, którą sprzymierzeńcy przez 
fakt publikacji już rozpoczęli, musi 
byś wspólna somacja wystosowana do Rosji, żą- 
dająca wyjaśnień, wstrzymania uzbrojeń, cofnięcia 
wojsk. Somacji musi towarzyszyć od razu pewna, 
częściowa mobilizacja. Jaką odpowiedź da Resja? 
zapewne żadnej, będzie zwlekała. Wtedy nastąpi 
ultimatum, postawienie terminu dla odpowiedzi. 
Co potem, czy jeszcze da się pokój utrzymać, 
czy wojna uniknąć się nie ca? któż zdoła odpo: 
wiedzieć. Bismark już dwukrotnie żądał publika- 
cji dokumentu przymierza. Hr. Kalnoky opierał 
się, lękał się, iżby to nie było uważane za pro 
wokację, wolał czekać, uzbrajać się w cierpli- 
wość. Chwiejność i zwlekanie to ze strony Austrji 
ma swoję rację 1 olbrzymią, a to w tem, Że nie 
ma żadnej umowy co dorezultatów 
wojny, a co więcej, że ks. Bismark 
wręcz jest przeciwny wszelkiemu 
poruszaniu kwestji rezuliatów wojny, 
twardo stoi przy tem, że przymierze wyklucza 
wszelkie tego rodzaju umowy, wszelkie kwestje 
przed wojną. Obacnie hr. Kalnoky ustąpił, publi- 
kacji dokonano. Od skutków tego faktu będzie 
zależeć, czy hr. Kalnoky zostanie, czy zastąpi go 
kto inny. — Pokojowych przekonań nie zmieni- 
łem — rezultatów wojny dla Austrji się lękam, 
jednak przedmiotowo sytuację i widoki niepoko 
jowe przedstawiłem. Rozstrzygnięcie nia może być 
już dalekiem. 


formę bez myśli i serca; rzecz to oczywiście ku 
wygodzie autorskiej wielce potrzebna, ale o wie- 
leż prawdziwszy byłby obraz tego dramatu, je 
żeli taki kiedykolwiek zdarzyć się mógł, gdyby i 
Zofji dano w chwili stanowczej głos, który nie 
mógłby się przecież dla miłości sybaryty ojca i 
nierozsądnej matki zadławić w krtani na wieku!.. 
Możeby się wówczas Apfel, ów szlachetny mło- 
dział cofnął. Ba! ale gdyby to się stało, to naj- 
paturalniejsze w Świecie, w takim razie nie mie 
libyśmy komedji Zalewskiego i Małżeństwa Apfel 
na scenie, 

Staje się tedy to małżeństwo, i jak stary 
Apel przewidywał, jest nieszczęśliwe. Ona, rzecz 
naturalna, obojętna dla męża, on — to już rzecz 
autora — najszlachetniejszy, najtkliwszy, idealny 
mąż, który potrafi czekać... Po roku, przypadko- 
wo, (to także rzecz autora) spotyka Żofja mło- 
dego Kolewskiego, kuzyna, dla którego w latach 
dziecinnych i pierwszych porywów w młodem 
serduszku zatliła malutka iskierka na wieki nie 
zgaszona. Miłość w jej sercu rozkwita ns nowo i 
to tak gwałtownie, że Zofja w chwili napadu 
zazdrości sama Rolewskiemu na piersi się rzuca. 

Teraz poznajemy i Zofję cokolwiek bliżej. 
Jakkolwiek w teorji uznaje, że jej upaść niewol- 
no, w praktyce od męża — znajdującego się sku- 
tkiem niefortunnych konstelacyj bandlowych w nie-- 
szczególnem położeniu — wydobywa 100.000 rs., 
ażeby ocalić od licytacji wieś Różaną, majątek 
ojca Rolewskiego, (także nicponia,) bo w tej wiosce 
złożone są najmilsze pamiątki młodego jej serca, 
pierwszych niewinnych zresztą marzeń i zachwy 
tów. — W tej krytycznej chwili sprowadza autor 
nowy niespodziewany przypadek. Stary Apfel 
zbankrutował na swej cukrowni buraczanej bez 
własnej winy. Cóż się stanie? Jeżeli syn mu nie 
pomoże do zaspokojenia wierzycieli, wtedy na 
nazwisko jego i syna i synowej spaduą przekleń- 
stwa i hańba. Syn bezwarunkowo oddaje staremu 
do dyspozycji cały swój majątek, Ale jakże za- 
chowują się Czaputkiewicze ? Oni majątku zięcio- 
wego, zapewniającego wygodne, pełne przyjemości 
życie bez pracy, wypuścić, oddać mie chcą 


` Fałszowanie artykułów żywności. 


Na środowem posiedzeniu Izby posłów Rady 
Państwa rząd wniósł projekt do ustawy dotyczą- 
cej handlu artykułami Żywności 1 niektórymi 
przedmiotami powszechnego użytku. Zasadnicze 
postanowienia tego projektu są następujące: 

$ 1. Handel artykułami spożywczemi oraz 
przedmiotami powszechnego użytku jako to: za- 
bawki, tapety, odzież gotowa, naczynia do je- 
dzenia i picia, do gotowania lub konserwowania 
żywności, dałej wagi i miary i w ogóle narzę- 
dzia używane w handlu żywnością, wreszcie hbar- 
del naftą podlega nadzorowi według postano- 
wień niniejszej ustawy. | a 

$ 2, Nadzór ten wykonywać mają gminy, © 
ile dotychczas jeszcze we własnym zakresie nie 
sprawują policji zdrowia w poruczonym zakresie 
działania, dalej organa władz politycznych, a 
w szczególności lekarze powiatowi. W celu nad- 
zorowania gmin co do wykonywania owej kon- 
troli, a w razie zachodzącej potrzeby do samo- 
istnego wykonywania nadzoru, mianować będzie 
rząd państwowych inspektorów. Gminy rządzące 
sę własnemi statutami, oraz gminy liczące nad 
10.000 ludności są obowiązane do utrzymywania 
zaprzysiężonych organów do wykony- 
wania policji zdrowia i kontroli artykułów żyw- 
ności. Zaprzysiężonemi mogą być tylko takie or- 
gana, które złożą świadectwo fachowego uzdol- 
nienia w tym kierunku, a to wedle norm przez 
rząd przepisanych. 

Co do dalszych postanowień, czytamy w mo- 
tywach projektu rządowego co następuje: 

„Organom do kontroli powołanym przyzna- 
no prawo rewizji, jakoteż brania próbek wszę- 
dzie, gdzie tylko artykuły niniejszą ustawą ob- 
jęte będą produkowane, przechowywane, lub też 
sprzedawane; organom tym przyznano również 
obszerny zakres działania co do tych towarów, 
które znajdą w stanie widocznie zepsutym, co do 
artykułów mięszanych, dotkniętych trychinam: itp. 
wreszcie co do artykułów ulegających szybkiemu 
rozkładowi, wreszcie co do takich artykułów spo- 
żywczych, których gatunek może być najprost- 
szymi sposobami oceniony. 

$5 zawiera postanowienia ubezpieczające 
przemysłowców przed nadużyciami organów do 
kontroli powołanych. 

„, 8 6 opiewa: Ministerstwa dotyczące mogą 
w interesie ochrony zdrowia publicznego wyda- 
wać rozporządzenia, zakazujące lub ograniczają” 
ce: 1. pewna sposoby sporządzania, konserwowa- 
nia i opakowania artykułów na sprzedaż prze- 
znaczonych; 2. sprzedawanie artykułów posiada- 
jących pewne szczególua właściwości; 3. używa- 
ma pewnych materyj, farb i w ogóle sposobów 
sporządzania odzieży, zabawek, miar itp. i tych- 
że sprzedawanie, wreszcie 4. sprzedawanie nafty 
posiadającej pewien skład szczególny. 

$ 8 traktuje o zastosowaniu nieużywanych 
oe materjałów do wyrobu naczyń, miar, wag 
1% A. 


$ 11 orzeka: — „Przekroczenia dopuszcza 
się i zasługuje na karę aresztu od 3 dni do 3 mie- 
sigcy a także i grzywny do 500 zł., lub tes tylko 
grzywny cd 5 ał. do 500 zł. każdy: 1) Kto środ- 
ki pożywienia w handlu w celu oszukańczym pod- 
rabia albo fałszuje. 2) Kto podrobione, sfałszowa- 
ne, zepsute, niedojrzałe, nieposiadające właściwej 
swej wartości pożywnej sprzedaje ze świadomością 
o brakuch tych środków lub też zaniedbawszy na- 
leżytej uwagi, 3) Kto w celu oszukańczym sprze- 
daje środki pożywienia pod fałszywą nazwą. 4) 
Kto sprzedaje podrobione itd. środki pożywienia 
ze świadomością, że kupujący o złych przymiotach 
towaru mie jest uprzedzony. 5) Kto środki poży- 
wienia w ten sposób niedbale przyrządza, że ich 
spożycie szkodzić może gdrowiu ludzkiemu. 6) Kto 


Z drugiej strony przeciw staremu Apfłowi staje 
nowy przeciwnik w postaci kochającej się pary, 
Loona Rolewskiego i Zofji. Chcą odtrącić żyda 
od siebie, pobrać się; ale jakże tu się pobrać? 
Cóżby na to powiedziała opinja, gdyby rozwód 
zgłoszono wiaśnie w chwili kiedy Apfel zbaukru- 
tował i kiedy syn wszystko oddał, by honor ojca 
ocalić? I tutaj znowu jeden z tysiąców, ogłaszasza- 
Jących codzień fałszywą krydę wznosi się na wyżynę 
prawdziwego honoru, gdy tymczasem rodowa szla- 
chtą dla fałszywych względów na opinją gotowa 
pokrzywdzić niemiłosiernie starego Apfla na 
honorze, młodemu rozedrzeć serce i... zabrać 
majątek! Strasznie przygnębiające wrażenie opa» 
nowałoby widza, gdyby w tej całej sztu:e chciał 
widzieć odbicie prawdy życiowej. 

Ale co najlepszego w komedji Zalewskiego, 
to zakończenie, które według znanego przysłowia 
chwalić ma wszelkie dzieło: ta rzekoma rehabili- 
tacja społeczeństwa polskiego i szlacheckiego 
wobec żydów, za którą społeczeństwo autorowi 
uniżenie podziękować może. Podczas gdy Czaput- 
kiewiczowie, stanąwszy na stanowisku absolutnego 
wyzyskania starego Apfla, przy końcu odtrączją 
go jako bankruta, a synowi jego odebrać chcą 
córkę, zagarnąć część majątku zapisanego jej in- 
tercyzą ślubną , Zofii otwierają się oczy na szla” 
chectwo duchowe męża. [ jedynie dlatego, ażeby 
w oczach opinji nie upaść niżej od męża, kobieta 
ta zaprzeczą — może pozornie tylko — prawa 
swego serca, zrywa z Leonem Rolewskim == na 
scenie, wraca do męża m:mo dawnie szy wstręt, 
i tylko pod wrażeniem chwilowego uniesienia nad 
jego szlachetnością. 


_ _ Rozwiązanie to — ze względu na warunki, 
z jakiemi autor liczyć się musiał — było konie- 
czne, ale psychologicznie jest nieusprawiedliwione, 
przeczy prawu naturalnemu, jest tak dobrze jal 
żadnem rozwiązaniem. Jak cała sztuka fantazyj- 
na, tak rozwiązanie sztuczne. Jeżeli sztuka sama. 
miałaby być prawdziwą, to musiałoby nastąpić 
inne rozwiązanie: zerwanie nienaturalnej umowy, 
zerwanie kompletne, Jeżeli zaś rozwiązanie ną 
scenie jest trafoem =- i to tylko chwilowa — be 
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sprzedaje jako Środki pożywienia takie przedmio- 
ty, których spożycie zdrowiu ludzkiemu szkodzi. 

$ 16 zawiera postanowienie że zbrodni 
dopuszcza się tem, kto z umysłu fałszuje środki 
żywności w ten sposób, że ich spożycie szkodzić 
może zdrowiu ludzkiemu, niemniej ten, kto takie 
Środki żywności z świadomością sprzedaje, dalej 
ten, kto inne przedmioty powszechnego użytku po- 
wyżej wymienione w ten sposób przyrządza, że 
użycie ich zdrowiu ludzkiemu zaszkodzić może, ten 
kto je sprzedaje ù wreszcie ten kto w ogóle tych 
przedmiotów w sposób zagrażający zdrowiu ludz- 
kiemu używa. Kara wymierzoną być może więzie- 
niem od sześciu miesięcy do trzech lat. Jeśli skut- 
kiem wymienionych czynności nastąpiło ciężkie 
uszkodzenie ciała lub śmierć człowieka, natenczas 
karę należy wymierzyć do pięciu lat więzienia. 
Oprócz tego w pierwszym wypadku może być na- 
łożona grzywna do 1000 guldenów w drugim do 
50.000 guldenów.* ] Y. 

Dalsze paragrafy zawierają postanowienia 
co do kompetencji sądów w poszczególnych wypad- 
kach przekroczeń, co do odebrania konsensu prze- 
mysłowego, co do kary administracyjnej za dro- 
bniejsze przekroczenia. 

Rozdział następny z $$ od 21 do 26 trak- 
tuje o zakładach służyć mających do urzędowe- 
go badania przedmiotów, których ustawa niniej- 
sza dotyczy; $ 27 mówi o ogłoszeniach i ode- 
zwach organów kontrolujących do publiczności; 
$ 28 zaś o użytku pieniędzy z grzywien pocho- 
dzących. Trzy ostatnie $$ są więcej formalnej 
natury. 

Tak więc projekt ten zapewnia skuteczną 
kontrolę środków żywności i w ogóle przedmio- 
tów ustawie tej podpadających, zarządza zało- 
żenie technicznych stacyj probierczych, rozszerza, 
zaostrza i precyzuje postanowienia karne co do 
wypadków fałszowania pomienionych przedmio: 
tów, wreszcie zapewnia rządowi współudział wy- 
bitnych reprezentantów wiedzy fachowej w prze- 
prowadzaniu i wykonywaniu ustawy. 


List do Redakcji. 


(W sprawie gorzelnianej). 


W Nrze 26-ym Przeglądu umieszczony jest 
List do Redakcji w sprawie reformy podatku go- 
rzelnianego z podpisem Alojzy Wdówka dyrektor 
„Zdziwiłem 


gorzelni, a zaczynający się od słów: 
się nie mało...* 

Owóż niewątpliwie ogół zdziwił się także 
nie mało. że autor tego listu zajął stanowisko 
wprost przeciwne stanowisku wszelkich ankiet go- 
rzelnianych, komisji stałej, obydwóch Towarzystw 
rolniczych, Wydziału krajowego, nareszcie, iż ob- 
jawił zdanie wprost przeciwne temu, jakie wyra- 
ziło młode, ale ruchliwe i myślące stowarzyszenie 
gorzelników. | 

Streszczając, o ile się da streścić, tem arty- 
kuł, uderzają trzy twierdzenia pana Alojzego 
Wdówki. 

1) Że kraj stracił około 70-ciu miljonów zł. 
wskutek systemu podatku ryczałtowego dla gorzelń 
rolniczych; więc niejako pragnie zmiany podatku 
na produktowy (sie). 

2) Że przy teraźniejszym systemie ryczałto- 
wym gorzelnie narażene są na mnogie sekatury 
ze strony ck. władz skarbowych. 

3) Że niepotrzebnie właściciele troszczą się 
o koszta, na które będą narażeni wskutek refor- 


my podatku, bo to bagatela, o której nie warto 
wspominać. 

ad 1. Powiada o ryczałtowym podatku pan 
dyrektor : 


„Ileż to nie tysięcy, ale miljonów złr. przez 
te dwadzieście trzy lat faktycznego istnienia (bo 
od roku 1866) sam tylko nasz kraj stracił, to 
bym dziś życzył mieć w kasie krajowej, a z pe- 
wnością Wysoki Sejm nie miałby do czynienia z 
niedoborem, a my, podatkowicze, nie 31 ct., ale 
podobno nić nie dopłacalibyśmy na potrzeby kra- 
owe. * 

; Dziwna śmiałość w stawianiu cyfr i w chęci 
ulżenia Sejmowi i opodatkowanym, tem bardziej, 
że sam autor w memorjałe odczytanym niedawno, 
bo 8-go lipca 1885, na ogólnem zebraniu Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego powiada: (patrz 
sprawozd. druk. nakł. Tow. roln. 1885 str. 93), 
że interes gorzelni rolniczych, zda- 
niem ludzi fachowych i praktycznych, znosi 
najwłaściwiej obecny system ryczałto- 
go opodatkowania, jaki dzięki sta- 
raniom naszego Towarzystwa został zatrzy- 
many. i 

Dalej na tej samej stronie (93) pisze pan 
dyrektor : 


po za niem przeczuwać musimy dalszy ciąg, pe- 
wno bardziej energicznego dramatu życiowego, 
to wykazuje ono samo przez się, jak niemożliwe 
było założenie sztuki, jak wyjątkowy a wprost 
powiedzmy naciągnięty był temat, skoro do ta- 
kich nielogicznych konsekwencyj psychicznie nie- 
usprawiedliwionych doprowadził autora i bohate- 
rów komedji. 

Dodać należy, że rażący ten  kontrastami 
obraz uzupełniają jeszcze szczegóły niemniej dra- 
styczne. Z jednej strony społeczeństwo nasze re- 
prezentuje stary idjotą Rolewski, pani Matylda 
rozwódka, coś w rodzaju księżnej z Sardou'ow- 
skiej Fedory i Sary Brandon z pewnej powieści 
kryminalnej, dalej hrabia Karol także nicość 
moralna i młody jego naśladowca Juljan Dąb- 
kiewicz, pan Stężycki latający za aktorami i je- 
go żona romansująca jawnie z Juljanem Stężyc- 
kim — w ogóle dobrane towarzystwo. Z drugiej 
strony obok arcyszlachetnych kwiatów z cieplar- 
ni semickiej mamy tylko jeden okaz nieszczególny, 
ale tylko śmieszny, zwykła wada ludzka, to 
jest żyda Griinbrusta, który się nazwał Bolosła- 
wem, wszystkim podaje rękę protekcjonalnie i 
ma pretensją do baronostwa. 

Komedja w założeniu chybiona, artystyczną 
szatę, przyznać to trzeba, posiada świetną. Wiel- 
ki talent autora z powodzeniem przełamał wiele 
trudności psychicznego motywowania charakterów. 
Giówną forsą sztuki są djalogi, jak zwykle u 
Zalewskiego doskonala wyrobione; czynią one 
sztukę może nieco mdławą, dla myślącego widza 
będą jednak zawsze przedmiotem żywego zajęcia. 
Budowie scenicznej byłoby mało zarzutów do 
zrobienia. 

Przedstawienie tej komedji u nas wypadło 
bardzo dobrze. Scena nasza posiada do komedji 
współczesnej komplet wyśmienity; — zaletom gry 
poszczególnych artystów niejednokrotnie oddaliś- 
my należne uznanie. Wszakże tym razem nie 
możemy przejść w tej ogólnikowej wzmiance mi- 
mochodem gry pani Stachowicz, która interpre- 
tacją roli Zofji zmusiła wszystkich krytyków i 
nie - krytyków do bezwarunkowego hołdu dla 
wielkiego talentu artystki. 

m PF: 


„Rolnicze gorzelnie jest to bowiem malutki 


przemysł, które jeżeli drożej produkują od fabryk, 
to znów łatwiej znoszą system ry- 
czałtowy; wiele usług oddają rolnictwu. 


Zdaje się tedy, że pan dyrektor wówczas 


jeszcze był innego przekonania, bo dziś mniema, 
że wszystko to, 
prawdą, a nawet śmiałym rachunkiem około 70 
miljonów straty systemowi ryczałtowemu w kraju 
naszym przypisuje. 


co wówczas twierdził, jest nie- 


Co do puktu 2, w którym pan dyrektor o- 
powiada o mnogości sekatur ze strony c. k. władz 
skarbowych, to zbyt jest wszystkim wiadomo, że 
podatek od produktu, lub konsumceyjny, z natury 
swej sprowadzi więcej sekatur i że przy podatku 
ryczałtowym jest ich najmniej. 

Ad 3. Pan dyrektor Wdówka, jako facho- 
wy praktyk, zwiedzał i zna wielką ilość go- 
rzelń w kraju, wie tedy, że nie wszystkie, a ra- 
czej tylko wyjątkowe gorzelnie dziś w ruchu bę- 
dące, są dobrze urządzone. A jest tak zajęty 
w tej chwili pragnieniem zmiany systemu i ocho- 


tą przerabiania, że stara się przedstawić koszta 


jako bagatelkę około 2000 zł. od gorzelni wy- 
noszącą. 


Najprzód w kraju ubogim, rolniczym, wyda: 


tek choćby po 2000 zł. na 600 gorzelń czyni cy- 
frę 1,200.000, która to cyfra właścicielom nie 
rzecz 
przedstawiona podniesie 
cyfrę przerobienia jednej gorzelni do 4000 zł. — 
że kraj z trwogą obawia się, że 
go po 4 latach nowa inwestycja czeka w cyfrze 


wydaje się bagatelką, a jeżeli dodam, że 


fachowo i sumiennie 
pojmie każdy, 


2,400.000. 


Śmiem twierdzić stanowczo, 


kę przedstawiony, jest za skromny, a wiele szcze 


gółów jest opuszczonych lub zapomnianych. — 
Praktycy, którzy będą przerabiali gorzelnie, przy- 


znają mi słuszność. 


fachowych, a ankiety te 


uchwaliły: 


ki do porządku dziennego. 


gorzelń rolniczych. 
Opulsk 3 lutego 1888 r. 
Henryk Karczewski. 


Mały F'ejleton. 


O PIECU. 


Kilka stopni szerokości geograficznej dzieli 
nas, ludzi uważających piece za niezbędny sprzęt 
w których piece przeważna 


w domu, od krajów, 


część ludności zna tylko ze słyszenia. Bo jakże 


różną jest zima w południowych krajach od zimy 
Tam przygrzewa 


naszej pełnej Śnieżyc i zawiei. 
dzisiaj ciepłe słońce, na zielonej murawie bły: 
szczą pierwiosnki, stokrocie i błękitne niezapo- 


minajki; mieszkańcy w wolnych chwilach spieszą 
gdy my sie- 
dzimy w domu przy piecu i spoglądając od czasu 
do czasu na termometr, zapytujemy się w duchu: 


tłumnie na przechadzkę, podczas 


kiedyż ustanie ta mroźna zima? 


Już w środkowych Włoszech i w południo- 
nie należy piec do nieodzownych 
sprzętów. A chociaż bywają tam dnie zimne i w 
spada poniżej zera, to 
przecież tamtejsi mieszkańcy wolą nieco zmarz- 
nąć, aniżeli ogrzewać swe mieszkania za pomocą 


wej Francji 


nocy czasem termometr 


pieców. 
Ojciec 
życia nigdy nie przebywał w opalanych 
i temu przypisywał ten 
podeszłego wieku. 


okojach 


którzy twierdzą, że piec ogrzewa 


wietrze, a przez to zdrowiu szkodzi. 
Co prawda, 


dliwszemi są jeszcze wszystkie nagłe zmiany tem- 
peratury. Stąd to w naszym klimacie, kiedy w 


jesieni zaczynamy palić w piecach i nadmiernie 


ogrzewamy pomieszkanie, dostajemy wszyscy ka- 
tarów w skutek tego, iż przyzwyczaiwszy się do 
oddychania świeżem powietrzem, musimy przeby- 
wać po kilka godzin z rzędu w dobrze opalonym 
pokoju. Zresztą jak we wszystkiem tak i tu naj- 
ważniejszą odgrywa rolę przyzwyczajenie. Włosi 
nie chcą nawet słyszeć o pokojach szczelnie za- 
mkniętych 1 ogrzewanych piecami, a w skutek 
tego nie znają co to „przeciąg“, a nawet w swym 
języku nie mają osobnego wyrazu na określenie 
przeciągów, tylko wypowiadają je przez opisanie. 

A jeżeli bywają przymuszeni przebywać w 
ogrzanym pokoju, to wolą stać przy otwartem o- 
knie, aniżeli siedzieć w kąciku przy piecu i od- 
dychać nieczystem powietrzem. 

W gospodzie Santa Marta, na szczycie 
Stelvio, który o 300 metrów leży wyżej nad po- 
ziomem morza aniżeli nasz Krywań lub Gerlach, 
można widzieć bardzo często, jak włoscy gra% 
niczni strażnicy grzeją się przy ogniu na otwar- 
tem polu wśród 15 stopniowego mrozu, a Żadne- 
mu z nich nie przyjdzie na myśl zbudować w 
swej strażnicy piec i grzać się przy nim w do- 
brze opaionym pokoju. 

Z tem wszystkiem piece znajdują coraz 
większe rozpowszechnienie we Włoszech, a objaw 
ten przypisać należy zwyczajom północnych go- 
ści. Przeważna część tych, którzy na zimę wy- 
jeżdżają do Włoch, aby tam użyć świeżego a 
łagodnego klimatu, więcej czasu spędza przy ko- 
minku w salonie, jak na świeżem powietrzu w o- 
twartem polu. Pod ich więc wpływem i dla nich 
zaczęli Włosi stawiać piece w swych hotelach i 
domach, a pomału i sami do nich zaczynają się 
przyzwyczajać. 

Jakże odmienny obraz przedstawia nam 
izba lub chata naszego wieśniaka. Przy piecu lub 
na przypiecku dzieje się wszystko, czy to zimą 
czy latem. Piec dla naszego ludu ma jakąś dzi- 
wnie atrakcyjną siłę, koncentruje, że tak powie- 
my, około siebie wszystkie .czynności domowe. 
Okno służy raczej do wpuszczania do izby świa- 
tła, aniżeli świeżego powietrza, a najmniejszą 
w nim szparę zakiada chłop natychmiast mchem 
lub zasklepia gliną. Kto ze zdrowemi płucami i 
ze zmysłem powonienin wejdzie do takiej izby, 


że rachunek 
kosztów przerobienia gorzelni przez pana Wdów- 


Jedno wszakże wypada podnieść: Oto, że 
p. Wdówka był już autorem wniosku o dobro- 
wolne podwyższenie podatku w roku 1885 w celu 
zapewnienia fabrykantom większej premji ekspor- 
towej, że wskutek jego wniosku obydwa towarzy- 
stwa rolnicze złożyły wspólną ankietę z ludzi 
l jednogłośnie 


że cały wywód p. Wdówki oparty 
jest na mylnem pojmowaniu interesu 
gorzelń rolniczych, a więc ankieta jedno- 
głośnie przechodzi nad całym wnioskiem p. Wdów: 


Wypada przypomnieć okoliczność powyższą 
tym, którzy w sprawie gorzelń rolniczych są in- 
teresowani, by ich uspokoić, a twierdzę, źe nie- 
wątpliwie, gdyby Towarzystwa rolnicze ponownie 
zwołały ankietę, takowa orzekłaby, że cały nowy 
wywód w liście obecnym p. Wdówki oparty 
jest na mylnem pojmowaniu interesu 


św. Pius IX w ciągu całego swego 


fakt, że doszedł do tak 
W tym względzie zgadza się 
z pojęciami Piusa IX bardzo wielu Włochów, 
zamknięte, 
przez oddechanie zepsute kwasem węglowym po- 


to wszelkie powietrze zepsuta, 
choćby zimne, jest zarówno szkodliwe, ale szko- 
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ten w pierwszej chwili uderzony niemiłemi wy- 
ziewami, może stracić przytomność, jeżeli zaś nie 
straci, to w każdym razie usiłuje co rychlej opu- 
= tę niechlujną izbę, napełnioną zepsutą atmo- 
sferą. 


Piec w oczach naszego ludu jest najwuż- 
niejszym sprzętem w izbie i ze wszystkich sprzę- 
tów bywa w baśniach ludowych najwyższą czcią 
otaczany. A charakterystycznera jest to, że w stą- 
rogotyckim języku ma jednę nazwę z ogniem, 
mianowicie nazywa się Anhus, co według twier- 
dzenia filozofów ma wspólny pierwiastek z staro- 
germańskiem Agam, z senskryckiem Agni, z sta- 
rosłowiańskiem (goń, z łacińskiem Ignis — wy- 
razami oznaczającemi ogień. 

W dawnych wiekach, kiedy żywioły uważa- 
no za bogów, czcili Germani ogień i ognisko do- 
mowe pod postacią łagodnej Holdy. 

Bo też czego już w świecie nie ubóstwiano? 
To też nikt dziwić się nie będzie, że swego cza- 
su istniął w Europie kult pieca, kult ten pole- 
gał na tem, iż piecom powierzali chłopcy i dziew 
częta swe najgłębsze tajemnice i najgorętsze pra- 
gnienia. Między ludem szwajcąrskim utrzymało 
się po dziś dzień tysiące podań i baśni o tajem- 
nicach powierzonym piecom. Jedno z takich po- 
duń opowiada zdarzenie z XIV stulecia, w któ- 
rym to czasie wskutek zdrady zajęli Austrjacy 
część ziemi szwajcarskiej. Kilkudziesięciu obywa 
teli postanowiło kraj od najezdzcy uwolnić, a dzię- 
ki ich zabiegom powstał wkrótce bardzo rozga- 
łęziony spisek. Jeden ze sprzymierzonych powie: 
rzył jednak tajemnic- piecowi, a ten zdradził 
całe sprzysiężenie przed Austrjakami, którzy 
wczas zapobiegli wybuchowi powstania. 

Pierwotnie ludzie nie znali wcale pieców. 
Zwykłe ognisko na jakiemś podwyższeniu zastę- 


w wielu krajach nie zna lud pieców, tylko ogni- 


dla podniecenia ognia na ogaisku. 


przyjemniejszym jest ogień na kominku. 


jakie płomień przybiera. 


najczęściej dumać przy kominku. 


i dlatego, że są kosztowne i 
każdym przeto domu można je zdybać. 


szego, wspaniałemi ornamentami 


w eleganckim salonie. * 


W Szwajcarji, w Tyrolu, w północnych 


Włoszech można spotkać w zamkach magnatów 
o wspaniałej i gustownej orna- 
Bo też te 


olbrzymie piece, 
mentacji, których nigdy nie opalają. 
piece nie są zwykłym wyrobem zduniów, lecz na- 
leżą raczej do historji sztuki. I u nas w bogat- 


szych domach można zobaczyć takie piece, które 
tworzą nie małą ozdobę salonu, i są dziełami 


sztuki — ale te przynajmniej ogrzewają. 

Piece noszące na sobie 
dzisiaj nawet mocno poszukiwane. 
Niemczech i we Francji 
zbierania 
amatorowie 
znalazłszy gdzieś jakiś rzadki okaz pieca, jskiś 
zabytek sztuki architektonicznej, kupują go na 
wagę złota, wiozą do siebie i potem układają w 
swoim muzeum pieców. 

Charakterystycznem jest jednak, że wszyst- 
kie rzeźby en relief istniejące na stylowych pie- 
cach przedstawieją najrozmaitsze 
mitologiczne, miłośne, dramatyczne, idylle pa- 
sterskie, wszystko co kto chce, ale nigdy nie ta 
kiego, co ma jakikolwiek związek z ogniem. Mo- 
żna na nich widzieć upadek pierwszych rodziców, 
historję patrjarchów, Dawida i Goljata, cały 
Olimp, wszystkich bohaterów Rzymu i Grecji, 
tylko nigdy ani bogów ogola ani samego ognia. 

Najpiękniejsze piece kaflowe wyrabiano w 
zeszłem stuleciu. W 19 wieku sztuka ta zupełnie 
upadła, i dzisiaj fabryki niemieckie wyrabiają 
setki tanich kaflowych pieców, na których naj- 
częściej figuruje... Faust i Małgorzata. 

Tyle o piecu. Dzisi»j każdy o nim myśli, 
bo go potrzebuje, bo ostre mrozy zmuszają sie- 
dzieć pod piecem, lecz już niebawem nadejdzie 
czas, kiedy go nikt potrzebować nie bydzie... aż 
do nowej zimy. 


Głosy prasy o traktacie austro- 
niemieckim. 


Wszystkie pisma zajęły się żywo ogłosze- 
niem traktatu austro - niemieckiego. Zestawimy 
rejestr tych głosów. 

Pester Lloyd mniema, że byłoby dzieciń- 
stwem publikację traktatu poczytywać za oznakę 
normalnego i pokojowego położenia.  Carowi 
znany był traktat już w roku zeszłym, więc wi- 
docznie publikacja miała na celu oddziałać na 
prące do wojny stronnictwo Rosji. Zmierzała 
ona do tego, ażeby sferom, które w dziwnem 
swem zaślepieniu usiłują oficjalnej polityce na- 
rzucić tendencje wojenne, wyłuszczyć jasno poło- 
żenie rzeczy, ażeby im okazać jasno do czego 
mogą doprowadzić jakiekolwiek awanturnicze krosi, 
i jakie rozmiary przybrać mogą podniecane an 
tagonizmy. Zarazem ma ta publikacja okazać, 
że bezowocnem byłoby wszelkie usiłowanie zmie- 
rzające do zerwania sojuszów przez  Austrją 
zawartą, w szczególności Zaś sojuszu austro nie- 
mieckiego. Sojusz ten nie został na krótki ter- 
min zawarty, owszem z czasem alians obronny 
rozszerzył się i zyskał na sile, może nawet wię- 
cej amiżeli teraz oficjalnie przyznają. Zresztą 
ogłoszenie traktatu było i ze względu na pewne 
obawy wewnątrz monarchii dość potrzebne. W o- 
góle uważać należy publikacją jako demonstracją 
pokojową. 

Zupełnie w tym samym duchu odzywa się 
półurzędowy Nemzet, Jeśli — pisze on — oba 
sprzymierzone mocarstwa w pełoem poczuciu 


powało wtedy kuchnie i piece, a i do dziś dnia 


ska, przy których skupia się całe życie domowe 
wieśniaka. Podobnie też dzieje się we Francji, 
gdzie ognisko w czasie zimy odgrywa u ludu na- 
der ważną rolę. Przy ognisku odbywają się w zi- 
mie wszelkie obrady i zgromadzenia a często 
gęsto „bogatszy* funduje kilka wiązek chrustu 


Wkrótce jednak ogniska stały się dla mie- 
szkańców Środkowej i północnej Europy zbyt nie- 
praktycznemi i poczęto budować kominki i piece. 

Nie wiem, jak dla kogo, lecz dla mnie naj- 
Powie- 
trze jest wtedy w pokoju o wiele czystsze, niż 
kiedy go ogrzewamy za pomocą pieca, a oko 
bawi się i zachwyca dziwnemi ksztaitami i barwami 
Przysłowie angielskie: 
„Ogień to towarzystwo* mogło powstać tylko 
w kraju, gdzie kominki były rozpowszechnione, a 
poeci, pisarze angielscy każą swym bohaterom 
Nadto komi- 
nek dziwnie usposabia człowieka do marzeń, bo 
najmilszą muzyką dla ucha jest trzask płonącego 
żywo ognia. Wówczas myśl błądzi gdzieś po dale- 
kich przestworach, zapominając o teraźniejszości. 

Dla tego to kominki należą do koniecznego 
urządzenia eleganckiego salonu. Wprawdzie może 
drogie i nie w 
Piec, 
począwszy od najprostszego aż do najkosztowniej- 
przyozdobio- 
nego, jest zawsze rodzajem ołtarza na którym 
składamy ofiary nie bogowi ognia lecz oszczęd- 
ności. Natomiast kominek, ponieważ mniej grzeje, 
a za to więcej spala, jest wyrazem bogactwa i 
rozrzutności, — a star. też musi być koniecznie 


piętno sztuki, są 
W Anglji w 
powstała nawet manja 
ciekawych okazów pieców. Zapaleni 

uganiają po wszystkich krajach, a 


rzeczy, sceny 


swych sił występowały dotychczas zawsze w imię 
pokoju, to zaiste nie może być najmniejszej oba- 
wy, ażeby w przyszłości wystąpiły inaczej. Skoro 
w dzisiejszej krytycznej sytuacji, kiedy usposo- 
bienie wojenne niczem bardziej podsycone być 
nie może, jak uczuciem niepewności, my staramy 
się o wyjaśnienie położenia, toć oczywista, że 
jest to najjaśniejszy dowód naszych pokojowych 
tendencyj. 


Pesti Naplo sądzi, że od czasu wygłoszenia 


ostatniej mowy Tiszy zaszły wypadki doniosłego 
znaczenia. 
może przecież w obec tego Rosja się cofnie. Jest 
to próba, jakkolwiek bez wielkich nadziei powo- 
dzenia. 
stać się może iż po tem pokojowem ultimątum 
nastąpi rozkaz mobilizacji. 


Traktat ogłoszono w mniemaniu, że 
Jeśli Moskal się nie zlęknie, to łatwo 


Podobnie i Egyetertes mniema, że jesteśmy 
w przededniu stanowczego rozstrzygnięcia. Pyta- 
nie wojna czy pokój stanęło przed nami obecnie 
w takiej formie, że odpowiedź na nie rychło na- 
stąpić musi. Mimo to naród może być spokojny, 
bo widzi, że jesteśmy na wypadek wojny przygo- 
towani i możemy wystąpić na widownię walki 
z pełną nadzieją zwycięztwa. 

Pesti Ilirlap uważa, iż publikacja jest osta- 
tniem dla Rosji memento; jeśli go nie usłucha, 
to sojusznicy z czystem sumieniem wystąpić mo 
gą. Budapesti Hirlap widzi że już ostatnie dnie 
pokoju nadeszły, skoro rządy sprzymierzone pra- 
cują tak nadzwyczajnemi środkami, jak publika- 
cja traktatu. Neues Pester Journal ocenia sytua 
cję jako bardzo poważną ; zbrojne przygotowania 
Rosji musiały postąpić już bardzo daleko, skoro 
takie dokumenta pojawiać się muszą. DBudap. 
Tagblatt powiada, że ogłoszenie traktatu oznaj- 
mia chwilę krytyczną, w której Rosja na kwestją: 
wojna czy pokój? jednem tak, lub nie, odpowie- 
dzieć musi. 

Z Berlina 
zabierze 


zaś telegrafują, 
niezawodnie dzisiaj 


do oczekiwanych bardzo ważnych wynurzeń kan 
clerza. 
swej mowy, 


tatu zostało wywołane pewnemi nieznanemi je- 


szcze wypadkami dni ostatnich, które antagonizm 


jeszcze mocniej zaostrzyły. 

„W ogóle panuje w Berlinie wielkie wzbu- 
rzenie opinji. 
w swej mowie ważne kroki dyplomatyczne. Wpra 
wdzie nie straęono jeszcze nadziei utrzymania 
pokoju, wszyscy uważają jednak, że sytuacja po- 
gorszyła się mocno. Układ z Włochami i w ogóle 


wszelkie bliższe warunki potrójnego przymierza 
dopóki 


zachowane będą w tajemnicy dopóty, 
Francja zachowa się spokojnie. 


Jak pessymistycznie zapatrują się w Berlinie 
dowodzi fakt, że król saski Albert 
został mianowany na wypadek wojny naczelnym 


na sytuacją, 


wodzem armji niemieckiej. 


Pisma niemieckie również bardzo poważnie 


zapatrują się na położenie dzisiejsze. 


National: Ztg. podnosi przedewszystkiem nie- 
wzruszone podstawy sojuszu austro niemiecki gv. 
Parlamentowi nie przedłożono traktatu oficjalnie; 


ogłoszenie jego, w przededniu rozpraw nad no- 
wem przedłożeniem wojskowem 
rolę oficjalnego uwiadomienia. Parlament niemie 
cki wotować będzie nowe ciężary z pełną świa- 
domością zobowiązań, jakie wobec ludu przyjął 
na siebie. 

Tageblatt konstatuje, że przykładu publi- 
kacji podobnej nie znajdujemy w dziejach, przy 
pomina ona z daleka tylko -ów manifest Fryde- 
ryka W. do Europy, którym monarcha ten w r. 
1756 praguął usprawiedliwić ruszenie do królestwa 
Saskiego. 

Voss. Ztg. pisze, że nie można zaręczyć, 
czy ogłoszenie traktatu da rękojmią pokoju. Sko- 
ro antagonizmy tak się zaostrzyły, iż mowy tro- 
nowe wspominają o jawnych niebezpieczeństwach, 
pisma urzędowe omawiają ruchy wojsk, parla- 
menta muszą podnosić budżety wojskowe i u- 
chwalać pogotowie wojenne, skoro wreszcie naj- 
Jaśniejsze dowody pokojowych tendencyj pozosta- 
ją bez skutku, to zdaje się, że wszelkie środki 
pokojowego załatwienia sprawy są już wy- 
czerpane. 

Börsen Courrier przypomina wyrażenie się 
dawniejsze Bismarka, który powiedział, że skoro 
rząd decyduje się na ogłaszanie pewnych doku- 
mentów, chwila musi być bardzo poważna. Toż 
pismo podnosi, iż świat nie bez zdziwienia do- 
wie się, iż zbrojenia rosyjskie trwają już od lat 
dziewięciu i że mimo zjazdów w Skierniewicach i 
w Kromieryżu nieufność ku Rosji ususiętą nie 
została. 

Nordd, Allg. Ztg. dopiero w wieczornem 
wydaniu w sobotę zabrała głos i tak pisze: 

„Jeśli tu i owdzie wyciągają wnioski o gwałt 
townym rozwiązaniu obecnego przesilenia, to są 
to tylko subjektywne zapatrywania, wobec któ- 
rych należy zalecić chłodny, rozważny modus in- 
terprelandi tem bardziej, im mniej można a prio- 
ri zaprzeczać, jakoby sensacyjny krok wiedeńskie- 
go i berlińskiego gabinetu w niniejszym wypadku 
nie odpowiadał tylko wymogom dzisiejszej niezwy 
kłej sytuacji.“ 

Kreuz, Ztg. mówi: — „Rosyjskie zbrojenia 
przybrały wprawdzie takie rozmiary, że sąsiedzi 
obojętnymi nadal pozostać nie mogą, atoli nie 
doszły one jeszcze do tego punktu, ażeby im mo- 
żna bezwarunkowo złe przypisywać intencje; za- 
wsze jeszcze dadzą się one wytłumaczyć dyplo- 
matycznemi celami natury pokojowej, jakkolwiek 
może nie przyjacielskiej.“ 

Post powiada, że publikacją traktatu przy 
równać można do wytoczenia olbrzymiego działa, 
która chętnemu do zwady okazuje siłę przeci- 
wnika. — Jak ta demonstracja podziała na obóz 
nieprzyjacielski przewidzieć trudno; wszakże aż 
do ostatniej chwili nie wolno wątpić w skutek 
pomyślny. 

Niektóre pisma berlińskie przedrukowują 
z nowojorskiego Heralda rozmowę pewnego dy- 
plomaty z ks. Bismarkiem, rzekomo w ostatnich 
dwóch dniach odbytą. Kanclerz miał się wyrazić, 
że „Rosja nie jest jeszcze gotowa, również I'ran- 
cja, która nie ma jeszcze dość prochu ; także i 
Austrja nie jest jeszcze przygotowana. Co do 
Niemiec, nie powiem, czy są gotowe, czy nie, to 
jednak pewne, Że może jeszcze jakich pięć lat 
upłynie, nim jedno z wielkich mocarstw osiągnie 
kulminacyjny punkt owego pogotowia wojennego. 
Aż do tej chwili nie widzę prawdopodobieństwa 
wojny“. 

O głosach reszty prasy zagranicznej przynoszą 
nam wiadomości dopiero dzisiejsze telegramy: 

Rzym 5 lutego. Opinione pisze: Ogłoszenie 
traktatu jest ostrzeżeniem nietylko dla Rosji, ale 
i dla każdego nieprzyjaciela pokoju. Okoliczność, 
iż takie ostrzeżenie uważano za konieczne, oka- 
zuje, iż zarówno w Berlinie jak w Wiedniu, nie 
ma nadziei utrzymania pokoju. 


oświadczeń Retchsanzei 


że ks, Bismark 
(w poniedziałek) 
głos w parlamencie niemieckim; wszyscy są zda- 
nia, że ogłoszenie traktatu jest tylko przygrywką 


Niektórym deputowanym ze strounictwa 
rządowego kanclerz miał już odpowiedzieć treść 
oczywiście pod zaręczeniem taje- 
mnicy. Tyle można wiedzieć, że ogłoszenie trak- 


Oczekują, że ks. Bismark zapowie 


spełni poniekąd 


. Popolo Romano mówi: Stoimy w tej chwili 
niewątpliwie przed dość niebezpiecznemi ewolu- 


cjami, które może jednak zdołają jeszcze usunąć 
trudności zagrażające pokojowi. 


Petersburg 5 lutego. Pisma tutejsze uzna- 


ją wielką doniosłość ogłoszenia traktatu, oma- 
wiają jednak rzecz 
kojem. 


z wielkim stosunkowo spo- 


l tak Nowoje Wremia pisze: Tutejsze sfe- 


ry kompetentne nie mogą wątpić w rzetelność 


gera złożonych z okazji o- 
głoszenia traktatu. á A 


Wypowiedziana w tym traktacie nadzieja, 
że zbrojenia rosyjskie nie zagrażają spokojowi 
Zachodu, musi obecnie stać się pewnością, gdyż 
Rosja dała świeżo niezaprzeczone dowody zami- 
łowania pokoju. Skoro Rosja nikogo. zaczepiać 
nie chce, może ona spokojnie spojrzeć sojuszowi 
w oczy, jąkkolwiek cele jego są odmienne od ce- 
lów Rosji. Jeśli publikacja traktatu zmierza isto- 
tnie do utrzymania pokoju. jak to w Wiedniu i 
Berlinie utrzymują, to Rosji nie pozostaje nic 
innego, jak tyiko wyczekiwać faktycznych tego 
dowodów. 

Do tej konkluzji 
pism petersburgskich. 
: Petersburger Herold wyruża uboiewanie, że 
już za życia Aleksandra, II najlepszego przyja- 
ciela Niemiec, istniał sojusz, który uważał Rosją 
jako przypuszczalnego zaczepnego wroga, a Fran- 
cji nawet pośrednio nie wymienił. 

Depesza cara du Dołgorukowa zadokumen- 
towała dopiero niedawno pokojowe intencje Rosji. 
Skoro kursa papierów rosyjskich tak znacznie 
spadły po ogłoszeniu traktatu, ogłoszenie to musi 
mieć inny charakter, aniżeli tylko czysto-defen- 
zywny. Pismo to spodziewa się w końcu, że dy- 
plomacj» rosyjska znajdzie środek, ażeby między- 
narodowe stosunki Rosji pokierować na pomyśl- 
niejsze tory. 

Journal de St. Petersbourg reprodukuje pu- 
blikację traktatu i oświadczenie Reichsanzeigera 
i powiada, że okazuje się, iż oba rządy pragnące 
spokoju są przekonane, iż przez ogłoszenie treści 
traktatu wszelkie wątpliwości co do utrzymania 
pokoju usunięte zostaną. Byłoby do życzenia, 
ażeby ten cel osiągnięty został. 

Paryż 5 lutego. Pisma tutejsze uważają, że 
ogłoszenie traktatu może tylko korzystnie wpły- 
nąć na przyjażny stosunek Francji do Rosji, a 
pogłębić jeszcze przepaść między Niemcami i 
Francją. 

Journal des Débats pisze: Ogłoszenie trak- 
tatu przebiegło przez Ľuropę raczej jak grzmot 
alarmu, aniżeli jako zwiastun pokoju. 


kLa=tronilsa. 


Lwów, dnia 6 lutego. 


przyłącza się większość 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Stratyn, w powiecie rvhatyńskim, na we- 
wuętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. J. E. paa Minister sprawiedli- 
wości zamianował lekarza zakładu karnego w Wiśni- 
czu, dr. Leodgarda Gąsiorowskiego, lekarzem zakłądu 
karnego w Stanisławowie. 

J. E. pan Minister obrony krajowej zamiano- 
wał b. podoficera rachunkowego I kl. w 10 pułku 
piechoty, Adalberta Rokstę, kancelistą przy mini- 
sterjum obrony krajowej. s 

P. Antoni Gorbaczewski, kandydat adwo- 
kacki otrzymał onegduj na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw. 

Miłą zapewne będzie dla naszych czytelników 
wiadomość, że dwie ostatnie nasze kor spondencje 
z Litwy, opisujące żywemi barwami to straszne pize- 
śladowanie, jakiemu tam podlega Kośriół Katolicki, 
zostały dzięki zabiegom wpływowych osób podane 
niemal w całości w urzędowym organie Stolicy Świę- 
tej, w Moniteur de Rome. Tym sposobem nietylko 
wysokie sfery watykańskie, ale i cały świat katolicki 
dowiedział się o tych strasznych ciosach, jakie siepa- 
cze carscy wymierzają w nasz Kościół. Przekład na 
język francuski został dokonany bardzo wiernie, tak 
że nietylko grozaopisu, ale i cała wiejąca z niego pra- 
wda, nie zostały w niczem nadwerężone. 

F Kornel Heinrich, radzca budownictwa w 
oddziale technicznym c. k. Namiestnictwa zmarł w 
piątek w Sanoku, gdzie bawił u rodziny. Żałobna ta 
wieść szczerą i serdeczną boleścią przeniknęła liczne 
koła znajomych i przyjaciół zmarłego. Wysoko cenio- 
Dy przez przełożonych, kochany przez kolegów, był 
zmarły wzorem dla podwładnych. Działalność jego 
zaszczytnie odznaczoną została w roku ubiegłym or- 
derem Franciszka Józefą. 


Z kolei Karola Ludwika. Kolej Karola Lu- 
dwika donosi, że z powodu ponownych zasp Śnieżnych 
zastanowiła między Jarosławiem i Sokalem z z dniem 
5 lutego, zaś na linji Dembica-Rozwadów-Nadbrzeże 
z dniem 6 lutego ruch wszelkich pociągów, zaś mię- 
dzy Dębicą a Lwowem ruch pociągów towarowych. 
Ruch osobowy na linji głównej utrzymuje ta kolej 
jeszcze przy użyciu nadzwyczajnych środków, natu- 
ralcie bez gwarancji za chwilowe przerwy i spô- 
źnienia. 

Obawiać się jednak należy, że gdyby śnieżyca 
obcena miała trwać dalej, natenczas całkowite zasta- 
nowienie ruchu ina głównej linji nie da się uniknąć. 

Na przestrzeni kolei państwowej Jasło-Zagórz 
zastanowiono komunikację. 


W Glinianach witała niedawno ludność miej- 
scowa i okohczna ukochanego prezesa powiatu, Fran- 
ciszka hr. Potuhckiego, który po szczęśliwie odbytej 
kuracji zagranicą powrócił do kraju. Owacja ta była 
dowodem wdzięczności za liczne czyny czcigodnego 
prezesa, dążącego bezustannie do podniesienią moral- 
nej wartości włościan. Szkoła tkacka, szpital, ochron- 
ka, Wwymurowanie nieprzebytych dróg i niezliczone 
inne dobrodziejstwa hr. Potuliekiemu ludność oko- 
liczna ma do zawdzięczenia. To też witała go z ra- 
dością i wyraziła mu w ten Sposób swą wdzięczność. 

Zawieje śnieżne, który n już tyla mieliśmy 
tej zimy, a które znowu od trzech dni nas trapią, 
zaczynają już wyrastać do rozmiarów klyski krajowej. 
Komunikacja z niektóremi okolicami bywa ciągle prze- 
rywaną, na czem mocno cierpi handel. Ale co gor- 
sza, oto miastu naszemu zaczyna grozić brak opain. 
Nie wiemy, czy prezydjam magistratu zadało sobie 
trudu zająć się tą sprawą. Ale to wiemy, że wśród 
ubogiego ludu słychać już skargi na to, że po grajz- 
lerniach drzewa nie ma; grajzlernicy zaś odpowiadają, 
że go na składach dostać nie mogą. Podobno także 
uie ma jaż węgla na składach. — Mówiono nam, że 
dyrekcje kolejowe nie kwapią się bardzo o sprowa- 
dzanie pociągów z drzewem i z węglem, bo to się im 
nie opłaca teraz, gdy całą siłę wytężają, aby utrzy- 
mać ruch pociągów osobowych. Sądzimy jednak, ża 
rzeczą jest magistratu zająć się tą sprawą; bo jeżeli 
to prawda, że za tydzień wyczerpią się zapasy opału, 
jakie 54 we Lwowie, to cóż poczną ludzie ubodzy, 
kupujący węgle i drzewo na centy? W mocy naszej, 
jako dziennika, nie jest skontrolować i zbadać, czy 
rzeczywiście jest w danej chwili tak mało już drzewa 
we Lwowie? Być może, że ma się rzecz inaczej i że 
tylko zręczni spekulanci umyślnie rozpuszczają za- 
trważejące wieści, aby podnieść cenę opału. — Ale 
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gdyby i tak było, to właśnie obowiązkiem jest pre- 
zydjum magistratu zbadać to i podać do publicznej 
wiądomości rezultat dochodzeń, a tem samem przeciąć 
nić niecnej spekulacji. Jeżeli zaś jest inaczej, jeżeli 
istotnie grozi miastu taka klęska, to przecież magi- 
strat nie powinien z założonemi rękami patrzeć na 
jej zbliżanie się. lecz winien wszystkie wytężyć siły, 
udać się do władz rządowych o pomoc, zawezwać do 
współdziałania dyrekcje kolejowe, słowem wziąć się 
zaraz do dzieła, a nie czekać tego, aż zaczniemy me- 
blami palić w piecach. 


wskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, a ko- 
niec tych myśli wiadomy. A że Lwów lubi nowości, 
więc rezultat musiał być świetny: na wieczorek przy- 
było więcej osób niż kasynowa salą pomieścić zdoła. 

Tańce rozpoczęły się polonezem; w pierwszej 
parze szedł prof. Roszkowski, prezes lwowskiego od- 
działu Towarzystwa pedegogicznego, z panią Bolesła- 
wową Baranowską; dalej inspektor Miecz. Baranow- 
ski z panią Roszkowską, za nimi prof, Benoni z panią 
Sawczyńską, a dalej długa fala tańczących. Do ka- 


miejscowych gimnazjów, 
do domu rodzicielskiego i nie wiele namyślając się 
postanowili wszyscy dziewięć, na wypadek gdyby 
złą notę otrzymali umknąć... do Ameryki, Plan 
podróży ułożono z początkiem zeszłego miesiąca i 
obliczono koszta przewozu i żywności do Nowego- 
Jorka via Hamburg ryczałtem na 120 złr. Aby ze- 
brać taką kwotę posprzedawali książki, a wszelkie 
oszczędności chowali do puszki, Lecz los to figiarz 
wielki, Nadszedł wreszcie koniec kursu. Z dziewięciu 


silniejszą od przywiązania | chłop, aby wpuścić mądrego osła. 


granicy galicyjskiej. — Mowa Crispiego zaostrzyła 
jeszcze bardziej sytuację. k 
i e in że ogłoszenie traktatu 
będzie miało tylko wtedy sens, jeżeli po niem 
nastąpi nota rządu austro węgierskiego do Rosji, 
żądająca wyjaśnień co do motywów przygotowan 
wojennych. Tylko taki krok mógłby wyjaśnić 5y- 
tuację. 

Gdyby Rosja zechciała się cofnąć, pewno 
państwa sprzymierzone położyłyby jej złoty most 


Gdy spostrzegł 
strażnika, stojącego za osłem, chować śię już nie 
miał czasu, i wpadł w ręce sprawiedliwości. 

— Geometra. Jakiś młodzieniec objawia na balu 
zachwyt dla swej tancerki: „Pani ma tak piękne dute 
oczy! Co za małe nóżki... A jakie długie włosy!.. Te 
śliczne mslutkie ząbki!* Niedyskretne vis a-vis z kon- 
tredansa pyta go półgłosem podczas „tour da main:* 
„Czy pan jesteś geometrą i robisz pomiary ?* 

— Nowy wynalazek. Wkrótee jnż armaty staną 


s dryla stanęło 170 kilka par, i mimo tak olbrzymiej | leniuszków 8 dostało dwójkę, a jeden tylko pierwszą się zupełnie niepotrzebuemi, nie dlatego wprawdzie, | do odwrotu. Najbliższem następstwem tego mu- 
Bai poiski odbył się onegdaj we Wiednia, | cyfry; dzięki energji aranżerów wszystkie figury wy- | klasę. Uradowany malec pobiegł chyżo do domu i aby nastąpić miały czasy wiecznego pokoju, lecz że siałoby być równocześnie  rozbrojenie trzask 
z tradycyjną świetnością i blaskiem. Jakkolwiek ogól- | padły zgrabnie i ndatnie. pokazując Świadectwo z dumą oświadczył, że gdyby | zmuszone będą ustąpić miejsca nowemu morderczemu | mocarstw. 


ne położenie pod wieloma względami balowi nie 
sprzyjało, to mimo to dzięki staraniom i zabiegom ko- 
miteiu  tndzież zapowiedzianej obecności członków 
cesarskiej rodziny bal powiódł się wybornie, 

Sale Towarzystwa muzycznego, były wspaniale 
przystrojone, a robotami dekoracyjnemi zajmował się 
członek komitetu malarz Ajdukiewiez. 

Estrada, o tle drapowanem bogatemi, szkarłta- 
tem 1 złotem przetykanemi, makatami, ozdobiona su- 
«a egzotycznemi, przedstawiała imponujący 

O godzinie w pół do dziewiątej rozpoczęto za- 
bawę prastarym polonezem, W pierwszej parze szedł 
prezes balu, Roman hr. Potocki z hrabiną Taaffe w 
drugiej parze hr. Jadwiga Wodzicka z p. Stanisławem 
Wysockim, w trzeciej księżna Czartoryska z br. Ro- 
maszkanem, w czwartej br. Ziemiałkowską z marszal- 
kiem hr. Tarnowskim, w piątej p. Danajewska z p. 
Szymanowskim, w szóstej hr. Krasicką z ks. Kon 
stautym Czartoryskim, potem br. de Vaux z ks. Je- 
rzym Czartoryskim, hrabina Czernin z hr. Ludwikiem 
Wodzickim, hrabina Draschkovics z ks. Witołdem 
Czartoryskim, hrabina Mierowa zp. Abrahamowiczem 
hrabina Bademowa z p. Dembowskim, pani Jaka 


Niepotrzeba jak się zdaje dodawać, że cecha 
wczorajszego wieczoru była również... pedagogiczna. 
Korpus nauczycielski był silnie reprezentowany we 
wszystkich swych odmianach; od uczonego profesore 
akademji do nauczyciela maluczkich, od poważnych 
matron kierowniczek przeróżnych zakładów naukowych 
i wychowawczych do „praktykantek*, których młodo- 
ścią uśmiechnięte twarze z trudnością jeszcz: ukła 
dają się do poważnego wyrazu, niezbędnego warunku 
ważnej misji nauczania — Wszyscy oni pozbyli się 
wczoraj surowej miny, hasali dzielnie, wytrwale i za 
pamiętale do piątej rano. 

A w ślad za nimi postępowała nieliczna rzesza 
towarzyszów innego znaku z myślą jak trafny jest 
pomysł wieczorka i postanowieniem stanąć pod chorą. 
gwią pepagogów także w roku przyszłym, 

Z karnawału. Lwów się bawi. Pomimo nie 
pewnej sytuacji politycznej, mimo groźb i wyzywań 
dziennikarskich, mimo iż się zdaje, jakoby armaty 
miały nam już wkrótce zagrać straszliwemi tony — 
Lwów się ciągle bawi, bez trosk i frasunku o pokój 
europejski, 

W chwili kiedy ogłoszenie zaczepno-odpornego 
traktatu austro-niemieckiego w całym świscie wywo- 


był dostał złą notę, wyjechałby do Ameryki. Od słowa 
do słowa przyznał się przed ojcem ze swym planem, który 
bezzwłocznie powiadomił innych rodziców o zamierzonej 
podróży ich synów. Niestety uwiadomienie przyszło 
zepóźno i tylko jeden malec został zawrócony z drogi 
i jak fama głosi, dostał... lecz nie wnikajmy w ta- 
jemnice domowe. 7 pozostałych ruszyło przez Zimną 
wodę do Ameryki, lecz zdaje się, że już dzisiaj kra- 
kowska policja, o wszystkiem telegraficznie powiado 
miona. dzierzy ambitnych leniuchów w swym ręku. 

Spiew i muzyka kościelna. — Zaniedbany 
dotąd dział ten muzyki, a zasłogujący iście na oglę 
dniejszą opiekę, znalazł nareszcie żarliwego protektora 
w osobie ks. £Łobosa, biskupa dyecezji tarnowskiej, 

Oto za inicjatywą czcigodnego pasterza założono 
w Tarnowie Towarzystwo św. Wojciecha, mające na 
cela podniesierie spiewu i mnzyki kościelnej. Statut 
nowego Towarzystwa został już przez władze zatwier: 
dzony, a na członków zgłosiło się przeszło 400 du- 
chownych. — Towarzystwo starać się będzie szcze- 
gólnie o podniesienie spiewa i muzyki ludowej, do 
czego przedewszystkiem posłuży mająca się założyć 
w Taruowie szkoła dla organistów, najwięcej styka- 
jących się z ludem. 


narzędziu. — Właśnie donoszą z Baltimore do Gaulois 
że jakiś Amerykanin wynalazł takie narzędzie bojowe, 
wobec kiórego największe działa Krappa mogłyby 
grać zaledwie jaką mało nieznaczącą rolę. 

Narzędzie to składa się z baterji elektrycznej, 
która wprowadzona w działanie siłą sześciu ludzi na 
odległości kilometra znosi w jednej chwili cały pałk 
żołnierzy. — Wynalazca w obecności kilku kapitali 
stów dokonać miał próby swojego wynalazku i w oka 
mgnieniu położył trupem stado byków, 

Cała ta wiadomość jest amerykańskim humbu- 
giem w najlepszym gatunku. 


Daily News i Daily Telegraph spodziewają 
siy pokojowych skutków publikacji traktatu. 
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Nadesłane. 


Wszelkich informacyj l 
co do pewnej i korzystnej 
lokacji kapitałów 


udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany = 
we Lwotwte 
ulica Karola Ludwika liczba 1 


W gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego. 


Część ekonomiczna. 


— Fałszowanie koniaku. Angielskie mini- 
sterjam spraw zagranicznych wydało księgę niebieską 
o oszustwach, popełnianych we francuskim handlu 
koniakiem. W księdze tej znajduje się następujące 
sprawozdanie konsula angielskiego w La Rochelle: 
„Czysty koniak stał się obecnie bardzo rzadkim, 
koniak zaś, który sprzedają, bywa mięszanym ze 
pirytusem z buraków, albo z tanią okowitą nie- 
miecką. Zdarzają się bardzo liczne wypadki sprze- 


j i ; r ' EF" Wydawnictwo gazety 
Chamcowa z p. Władysławem Czajkowskim, br. Ro | łało jeden wielki okrzyk trwogi — myśmy jedynie Wedle założenia Towarzystwa spiew chóralny i | daży tej ostatniej za prawdziwy koniak. Wiedzą o losowuh NADZIEJI 5 y 
maszkanowa z p. Stanisławem Sozańskim, hrabina Bon- | zachowali spokój i obojętność na tego rodzaju no- | muzyka będą się musiały zgadzać z przepisami ko- | tem wszyscy, publiczność wie co kupuje, może za n s š 


da z hr. Lasockim, hr. Fredrowa z p. Stanisławem 
Madejskim, p. Rylska z dr. Lewakowskim, hrabina 
Ludwika Wodzicka z p. Wolańskim, br. Romasrka- 
nowa z p. Fedorowiczem, hr. Romanowa Potocka 
z hr. Antonim Wodzickim i wielu innych. Przed grzy- 
byciem arcyk.iążęcej pary, które nastąpiło o godzinie 
/ąl1 zgromadzili się na estradzie gospodarze i go- 
Spodynie balu, celem powitania dostojnych gości 
Prócz powyżej wymienionych gości zaszczyli bal swoją 
obecnością arcyksiążę Karol Ludwik arcyksiężna 
a pa poor: Ludwik Wiktor, a nadtu ks 
ustaw Sachsen- Weimar, kgi “ilip i ksi ih 
w A, » A8lążę Filip i księżna Luiza 


hr. Trauttmansdorff, hr. Szecsen, pan Decrais, ks. Ko- 
natse, mr. Lawton, p. Dragumis, kapitan gwardji 
ielimarszałek-porucznik br. Pallify br. Dópfoer, ks. 
Ludwik Windischgrite, książęta Ludwik i Fryderyk 
Szwarcenbergowie, hr. Kheveuhiiler, p. Jaworski, p. 
Ohrymowicz, hr. Festetics, hr. de Ville de Quimy, 
prezydent Lamezan, radzcy dworu Strański de Heil- 
korn i Lid!, br. @ Aloin, hr. Villenauve- Bargemon. 
Excell. Cblumecky i wielu posłów czeskich, którzy 
arcyksiążęcą parę witali głośnem Slava. 
Skoro arcyksiąże Rudolf i arcyksiężna Štefanja 
Weszyfi na salę, zugrzmiało głośne „Niech żyje!“ 
| Dostojni gości, szpalerem utworzonym pizez pu- 
bliczoość udali się w towarzystwie członków komitetu 


Księżna Loniza Koburska nbrana była w su- 
knię kolora popielatego, okładaną scebrnym broka 
tem, hr. Krasicka —jedwabną błado-niebieską z ko 


jowego © gminy m. Lwowa sprawiono dla kapeli nowe 


ścioła katolickiego. 

Oprócz podniesionych już szczegółów Towarzy- 
stwo Św. Wojciecha rozpoczęło, dążąc do zamierzo 
nego celn, wydawnictwo spiewnika ludowego kościel- 
nego. — Pierwsza część tegoż, która opuściła już 
prasę i kosztuje zaledwie 10 ct. zawiera pieśnie na 
adwent i koleudy. — Wkońcu Towarzystwo zamierza 
zorganizować orkiestrę katedralną w Tarnowie. 


winy — przyjęliśmy je śmiechem i tańcem. 

Nie hcząc niezliczonej liczny zabaw prywatnych 
mieliśmy w sobotę cztery większe „wieczorki z tań- 
cami.“ 

Resursa urzędnicza urządziła w salach Froh 
sinu wieczór kostjumowy. Tańczono w 90 par jak 
zawsze wesoło i ochoczo. 

W kasynie miejskim odbył się wieczore k 
urządzony staraniem towarzystwa młodzieży han- 
dlowej. Tu stanęło do pierwszego kadryla 72 
par — i zdaje się do ostatniej chwili wytrwały one 
wszystkie na ntanowisku, bo o 6tej zrana była sala 
tak samo pełna jak z wieczora, 


Korespondencja od Administracji. WZan 
dr. S. w Wiedniu w Szpitalu ltudolfa. — Jukaś 
pan zgłosił się do Administracji przed kilku dniami 


wojskową i polityczną: jednę do Yap, a drugą do 
Ascension. Ta ostatnia przypłynęła na parowcu „Ma- 
nila*, na którym znajdował się przyszły gubernator 
wyspy don Isidoro Posadillo, jego sekretarze, oddział 
wojsk królewskich i kilka misjonarzy kapucynów. 

Z początku tuziemcy przyjęli Hiszpanów nader 
przychylnia, lecz wkrótce — w skutek sporu, który 
wymikł między kabucynami i osiadłą na wyspie misją 
metodystów ci ostatni podbantowali wyspiarzy. Wy- 
buchło powstanie, Gubernator, gtiumiwszy je chwilowo 
zabrał Karolińczykam broń i, nałeżył na nich pań- 
Szczy.nę. Su wyspiarzy musiało pracować codziennie 
nad budową pablicznych gmachów. Nie ograniczając 
sig na tem, Posadilło rozkazał pięciu potentatom wy- 


rzecz Towarzystwa czerwonego krzyża. Tateligencja 
miejscowa i zamiejseowi obywatele wzięli udział w 
tym wieczorku. — Przy muzyce pułku Holstein przy- 
byłej ze Lwowa bawiono się do rana. 
Towarzystwo muzyczne „Harmonja*. Wezo- 
raj po południu odbyło się walne zgromadzenie towa. 
rzystwa muzycznego „llarmonji* pod przewodnictwem 
zastępcy prezesa dr, Roszkowskiego. Sp awozdanie za- 
liczą rok ubiegły do najświetniejszych lat towarzy 
stwa, gdyż dzięki hojnym subwencjom Wydziału kra- 


instrumenta i mundury, — Obecnie livzy towarzystwo 
408 członków wspierających i udziela 19 uczniom 


ks. biskup Puzyna 10, z Kasyna Narodowego przez 


otaczających ją raf podwodnych. — Tuziemcy maą 
ręce hr. Rusockiego 75, ks, kanonik Odeigiewicz 5, 


twarz szeroką, nos przypłaszczony, grube usta, włosy 


tem mieć się na baczności, doszło jednak do mojej 
wiadomości, że na koszt kupców angielskich, którzy 
o tem nie wiedzą, dopuszczają się licznych bardzo 
oszustw, przesyłając im za koniak jakąś mieszaninę, 
której główną częścią składową jest najpośledniejsza 
okowita, fabrykowana w Niemczech z kartofli. Gdyby 
artykuł ten przesłano do Aoglji wprost z Niemiec, 
wówczas kupcy angielscy domyśliliby się zapewne 
szwindlu, dlatego też oszuści postęcują w sposób na- 
stępujący: Firmy londyńskie, kandlujące koniakiem, 
mają agentów swoich w Hamburgu, lub też w innych 
centrach niemieckiego handlu okowitą i ci to agenci 
wysyłają dla nich zakupioną okowitę do Bordeaux, 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 6 lutego 1888. 

Hotel Angielski: Pp.: C. Lekczyński z Re- 
menowa. E Wożoiakowski z Ostrowa. J. Papara 
z Stromiatyna. J. Wottitz z Wiednia. K. Lewicki 
z Zabłotowa. 
PW WREW EO ANA 


Z zbożowych targów. 


Konie. biała |40—48. —|30.—45,—|30.—45 — |33.—45.— 
Konie. szwed 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 25—45 nomirelnie. 

Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10%000 litr. proc. Lwów loco 2425 do 24 75 
Wiedeń 6 lutego. Pszenica od 770 do B8u6 Żyto od 
622 do 558. Ukowita 26 75— do —:—. Berlin 6 lutego 
Pszenica 167—do 174— Żyto 117— do 1275 Okowita 
9975 do 100:59 Peszt 6 lutego. Pszenica 785 do 780 
Żyto 6'20 do ——, Okowita 2475 do ——, 


wielkiej pożyczce rosyjskiej, a nareszcie ogłosze- 
nie traktału austro-niemieckiego były najważniaj- 
szemi przyczynami deruty na wczorajszej gieł- 
dzie. Dziś zmieniło się nieco usposobienie ogól- 
ne, a jakkolwiek wszyscy uznają, że sytuacja po- 
lityczna jest poważna, to jednak świat finansowy 
jest przekonany, że mimo to można się śmiało 
oddawać dobrym nadziejom, jak słusznie podno- 
szą to zgodnie wszystkie pisma poranne. Targ 
rozpoczął się w mdłem usposobieniu, to prawda, 
atoli od pierwszej swej fazy do końca poprawiało 
się ono zwolna lecz skutecznie. Na szczególniej - 
szą uwagę zasługuje okoliczność, że publiczność 


Lwów. Z Izby handlowej. 6 lutego 1888. 
3. dkcje za sztukę. 
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Cony jest tylko skromny kwiatek niezapominajki; to 
też „pamiętaj o mnie“ jest główną myślą przewodnią 
W pomyśle Rybkowskiego który rówmeż jak lat po- 
Przednich wykonał trzy oryginalny szkice akwarelowe 
Jako karnety dla arcyksiężnej Stefanji, Marji Teresy 
1 księżnej Luizy Sachsen-Coburg-Gotha. 
sA Umocowawie karnetów było jak zazwyczaj, za po: 
nano Wstążek amarantowych, z hiałemi narodowemi 
Pisami i godłami, Karnety tegoroczne jakkolwiek 


Może formą skromne, pod względem idei i myśli mają 


"YŻSzą moralną i artystyczną wartość. 


Istnie 


Wieczorek pedagogiczny. Wielki nowość 
wułową oglądał wczoraj gród nadpełtwiański. — 
Ją wieczorki technickie, akademiekie, muzyczne, 


mę, wystarczającą na zapłacenie cła i kary; ale 
strażnicy marsylscy odznaczają Się wyjątkową gorli- 
wościa, to też postanowili zrobić obławę na defa- 
danta. Jeden ze strażników wyprzągł z wozu osła, 
zaciął go i osioł ruszył naprzód noga za nogą, a 28 
um postępował strażnik w pełeym umformie. w 
Marsylji odbywał się właśnie jarmark, ulice roiły się 
tłumami ludzi, którzy zaczęli przypatrywać się z Cie- 
kawością szczególaemu temu pochodowi. Wkrótce Za 
częły gromadzić się tłamy i w rezultacie kilka tysię 
cy ludzi pociągnęło za osłem i strażnikiem. Osioł 
przechodził przez ulice aż do końca miasta, minął 
przedmieścia — a tłumy wzrastały tymczasem. Na- 
reszcie zatrzymał się przed pewnym domem na odle- 


Samobójstwo. Pewien ceglarz na Szlązku 
dokonał samobójstwa w okropny sposób. Nabił on 
-tarą strzerbę a że nie miał pistonów, więc kazał 
synkowi 4 letniemu przytkoąć palącą się świe ę do 
panewki. Kiedy dziecko zbliżało się do strzelby, 
ojciec włozył wyl-t lufy də ust i w jednej chwili 
padł trupem Z roztrzaskaną czaszką. Przy trupie 
znaleziono dziecię zemdlała. 

Młodzi emigranci. Najstraszniejszą chwilą 
dla studentów, nieoardza pilnujących książki, jest 
bezwzględnie koniec semestru, Ileż to docinków usły- 
szy od kolegów, ile upomnień od nauczyciela a ile 
argumentów ad hominem w domu! 


kluczoną, gdyż ani Francja ani Rosja jej nie 
wypowiedzą. 

Także i Liberté uważa wojnę jako niepra- 
wdopodobną. 

Niektóre pisma domsgają się prrymie- 
rza franko - anglo - rosyjskiego, któreby odpo- 
wiadało na potrójne przymierze włosko - austro- 
niemieckie. 

Londyn 6 stycznia. Times obawia się, że 
promulgację traktatu austro - niemieckiego Rosja 
może wziąć za prowokację, jakkolwiek z drugiej 
strony prawie nie można uwierzyć, ażeby car za: 
mierzył wypowiedzieć wojnę dwom potężnym są- 
siadom. Być jednak może, iż rząd rosyjski po 


Do Lwowa przychodzą: 


bi Z n, przych. pociąg osobowy o g. 4m 35, 
e Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35i 
o godz. 8 m. 59. dw EE 
Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu. 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 


; Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
io godz 8 m. 04. — Do Strija, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy og 8 m. 04. — Do Stryja, Cnyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
1o godz. 6 m. 30 

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano 


N E a i nie wiem Obawa przed boćkowskim monitorem była 
„7 jstnie 


jakie, — e żby nie mogł ; j 
> a a a u dziewięciu malców, uczęszczających do jedaego z 


pedagogiczne? — pomyślał sobie wydział lwc- 


głem przedmieściu, i wydał przeraźliwe ryczenie. Na- i siada jakąś tajną wiadomość, która go skłania do 
tychmiast otworzyły się drzwi, i w progu okazał się | robienia tak wielkich przygotowań wojennych na 
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Krwawe Ślady. 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dałuzy). 

— Wybacz pani, — mówił łagodnie, — mam 
ten zły zwyczaj mówienia często rzec y jak war- 
jat bez namysłu; ale wierzaj mi jestem w gruncie 
do ya człowiekiem. Współczuję cierpieniom 
pani. Znałem ojca pani i wielce go ceniłem. 
Zechciej wierzyć, gdyby te pieniądze były oso- 
bistą moją własnością, nie wiele troszczyłbym się 
o ich wydobycie; lecz pani pojmujesz uczucia 
mną powodujące w tej sprawie. 

— Dziękuję panu, — odrzekła Janina, wsta- 
jąc. — Oby wszyscy interesanci mego o;ca mogli 
okazać się tak szlachetnymi. 

Spuściła na twarz zasłonę, skłoniia się 
młodemu człowiekowi, który złożył jej głęboki 
pełen szacunku ukion i wyszła wzmocniona nieco 


na duchu po tej rozmowie, štérą rozpoczynała 
drżąc z trwogi. 
XIV. 

Powracając, ujrzała na ulicy Villiers dwóch 
żałobników idących z pustemi noszami. Bolesne 
przeczucie ścisnęło jaj serce. Przed drzwiami 
pałacu przyjęli wysiadającą Raul de Viverols i 
jego ojciec. E 

— Uzbrój się w odwagę biedna Janino moja, — 
rzekł Raul, podtrzymując ją. 

— Przyniesiono go, nieprawdaż? — szepnęła 
Janina, czując, iż siły ją opuszczają. 
Tak. 
Ws:sparta na ramieniu narzeczonego, wpół 
żywa prawie weszła na schody. Hrabia de Vi- 
verols szedł zw niemi z miną znudzoną człowieka 
odbywającego przykrą pańszczyznę. 


Przyszedł z synem około południa do- 
wiedzieć się o zdrowiu Janiny. Zaledwo znajdo- 
wali się w pałacu od pięciu minut, gdy przy- 
niesiono zwłoki pana Lacedat. Raul zajął się 
zaraz umieszczeniem ciała, aby oszczędzić Jani- 
nie, skoro powróci, tego przykrego zajęcia. Na- 
stępnie pragnął oczekiwać na narzeczoną, bo 
przecież należało mu być przy niej w podobnej 
chwili. Ale czas usływał i brabia de Vivercls, 
człowiek systematyczny jak również wielce o swe 
zdrowie troskliwy, myślał z gniewem, że dawno 
minęła pora Śniadania. 

Z drugiej znów strony zdawało mu się rze- 
czą niewłaściwą pozostawiać sam na sam syna 
z młodą panną. Wprawdzie mówił sobie na po- 
ciechę, iż śmierć bankiera zwiększy znakomicie 
posag narzeczonej Raula, ten posag, o którym tak 
często była mowa pomiędzy hrabią i hrabiną, gdy 


siedzieli przed kominkiem w swem skromnem | 


mieszkanku na piątem piętrze, układając pro 
jekta na starość, widząc się już wygodnie usa- 
dowionemi w domu syna. 

Teraz mieszkać będą w pałacu przy ulicy 
d'Offemont. I gdy Raul układał zwłoki ojca Ja 
niny na łożu biało usłanem, przezorny szlachcic 
odbywał ciekawie przegląd pokoi i już nawet wy- 
brał w rotundzie pałacowej obszerny salon z ok- 
nami wychodzącemi na południo-zachód, prze- 
znaczając go w myśli dla siebie i swej mał- 
żonki. 

Dla biednej Janiny była to znowu ciężka 
próba znaleźć się wobec zwłok ojca. Zimno i 
starania ludzi zajmujących się tem smutnem rze- 
miosłem, zachowały wybornie ciało. Zdawało się, 
iż pan Lacódat spi. 

Janina z mężną odwagą złożyłu przeciągły 
pocałunek na zastygłem ojca czole, a następnie 
wpatrywała się długo w jego oblicze, jak gdyby 
chciała badać tego trupa i żądać od niego wy- 
jaśnienia tajemnicy, jaką zabiera z sobą do grobu. 
Równocześnie bohaterska dziewczyna składała w 
duszy swej przysięgę poświęcenia całego swego 
życia na bronienie tej drogiej pamięci. 


PRZEGLĄD z dnia 7 lutego 1888. 


Wychodząc z żałobnego pokoju, dokąd towa- 
rzyszył jej Raul de Viverols, odezwałą się do 
niego: 

— Nikogo już teraz oprócz ciebie nie mam 
na Świecie. Kochaj mnie, kochaj mnie Raulu. 

I uczepiła go się jak rozbitek szukający 
ocalenia. 

— Tak, kocham cię Janino moja, — odparł 
Raul z czułością, — i przysięgam, iż usilnie sta- 
rać się będę, abyś w szczęśliwem zemną pożycin 
zapomniała o wszystkiem co przecierpisz w tych 
dniach bolesnych. Życie moje całe do ciebie 
należy, spędzę je ubóstwiając cię. 

— O! mów do mnie! jakże mi p:trzeba słu- 
chać słów twoich. 

I zająwszy miejsce przy nim na małej ka- 
napce ujęła go za ręce, wpatrywała się w jego 
oczy, szukając chtiwie w obietnicy przyszłego 
szczęścia pociechy na swe dojmujące cierpienia. 

Raul przemawiał do niej słodko, wykwint- 
nym językiem, a zarazem pieszczotliwym, Świato- 
wego człowieka; pochyliła głowę na jego ramię 
s:epcząc: „Jeszcze, jeszcze”, nie mogąc się na- 
sycić temi rozkosznemi słowami, mówiącemi o je- 
go dla niej miłości, 

Na drugim końcu salonu, hrabia de Vive- 
rols, wyciągnięty na fotelu przyciskał dłonią żo- 
łądek, w którym zaczynał uczuwąć przemkliwe 
ściskania głodowe. 

— A Jurek?.. nic mi nie mówisz o Jurku? — 
przerwała nagle Janina słodkia słowa narzeczo- 
nego. — Ach! jak*to niepoczciwie z mej strony, 
że się odrazu nie zapytałam o niego! 

— Ma się doskonale, — odparł Raul — icią- 
gle mówi o tobie! 

— Biedaczek!.. Tak się czuję znękaną, że nie 
mogę pójść dziś do niego... Jutro przyjdę może... 
Jutro! — powtórzyła ze drżemem, zwracając 
wzrok pełen rozpaczy w kierunku pokoju gdzie 
spoczywały zwłoki jej ojca. 

— Pogrzeb jutro, nieprawdaż? — mówiła da- 
lej. — Bądź łaskaw zająć się wszystkiem. Daj 
zawiadomienie do dzienników, aby przyjac ele i 


znajomi wiedzieli o godzinie tego smutnego obrzę- | 


du. Lecz Jurkowi nic jeszcze nie powiesz... Przy- 
gotuję go do tego sama, ostrożnie, powoli. 

Hrabia do Viverols chodził teraz po salo- 
nie racbując kroki. 

— Ale jestem rzeczywiście samvlubną,— rzekła 
Janina ze smutnym uśmiechem, — zatrzymując 
panów przy sobie. — Przebacz mi panie hrabio, — 
dodała, zwracając się do pana de Viverols. — 
Bądź zdrów Raulu. Powrócisz tu jutro rano o 
wczesnej godzinie, nieprawdaż? Potrzebuję twej 
obecności w tej strasznej chwili. 

Hrabia nienawidzący wstawać przed godzi- 
ną dziewiątą, zagryzł tylko wargi, słysząc to za- 
proszenie. 

Raul pożegnał narzeczoną, całując ją w czo- 
ło i prosząc, aby się nie poddawała zbytniej 
rozpaczy. 


RV. 


O! tak, niewątpliwie nie brak było Janinie 
odwagi i biedne dziewczę do okazania bohater- 
skiej sły swego ducba, nie potrzebowało zala 
ceń Raula de Viverols. Ze zdumiewającem męz- 
twem spełniła do końca bolesay swój obowiązek. 

Przez noc całą czuwała przy zwłokach oj- 
ca, rano była obecną gdy je składano do trumny, 
za, którą szła pieszo do kościoła a następnie na 
cmentarz. 

Pan Lacédat miał liczne grono przyjaciół i 
znajomych w Paryżu, a ponieważ wieść o jego 
majątkowej ruinie nie rozeszła się jeszcze, po 
grzeb więc był niezmiernie liczny. 

Chociaż źrenice Janiny przyćmiewały łzy 
palące, że zaledwo rozpoznać mogła tych, którzy 
się jej kłaniali, zauważyła jednak górującą po 
nad otaczającym ją tłumem wyniosłą postać i 
wyrazistą twarz Patryka O'Keddy. 

Młody Irlandczyk umyślnie starał się zbli- 
żyć do niej i uścisnął ją serdecznie za rękę. 

Janina powróciła sama do domu. Nie chcia- 
ła, aby jej ktokolwiek towarzyszył, nawet Raul, 


nie odstępujący jej od rana i nie szczędzący dla 
narzeczonej najczulszych, najtkliwszych starań. 

Siedziała dzień cały zamknięta w swoim 
pokoju, nie wpuszczając nawet służby. Potrzebo- 
wała bezwzględnego spokoju dla opanowania roz- 
strojonych nerwów po tak strasznych wstrząśnie- 
niach i spojrzenia z zimną krwią w przyszłość. 

Następuego dnia poszła odwiedzić Jurka. 
Spłakane oczy przemyła kilk:krotoie zimną wo- 
dą, tak iż prawie znikły z nich ślady łez. 

W przedpokoju zdjęła kapelusz z krepową 
zasłoną, pod kolorowym płaszczykiem pożyczo- 
nym od pani de Viverols ukryła żałobne s knie. 

Lecz nie mało jeszcze potrzebowała pano- 
wania nad sobą, gdy chłopczyk rzucając jej się 
na szyję i ściskając ją z uniesieniem, zawołał 
z płaczem: 

— Zabierz mnie, zabierz, siostrzyczko! Chcę 
zobaczyć ojca 

Życie Jurka, przy zimnej zawsze, sztywnej 
i wymuszonej pani de V:verols, nie było wcale 
podobne do szczęśliwego istnienia, jakie wiódł 
w domu ojca. : 

Ponieważ hrabina lękała się wszelkiego utru- 
dzenia, jak również każdego żywszego ruchu, 
mogącego zburzyć kunsztowny gmach jej jasnych 
pukli, chłopczyk więc dzień cały pozostawał na 
opiece jedynej sługi w domu, która przeciążona 
zawsze robotą, wiecznie była w jak najgorszym 
humorze. 

Przybycie Janiny znaczyło dla niego oswo- 
bodzenie. Nie chciał jej puścić; czepiał się jej 
rąk, błagając aby go zabrała. 
Jutro, jutro zabiorę cię braciszku, — mó- 
wiła młoda dziewczyna, ani podejrzywająca w szla- 
chetności swego serca, aby w tym szlachstnym 
domu okazywano chłód taki biednej sierocie. — 
Jutro przyrzekam, iż przyjadę po ciebie, 

przemocą prawie wyrwać się musiła z dzie- 
cka objęć. 


(C. d. n.) 


+ - = © b 
Pserhotfer 
U 4 j 
Apteka w Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 
„ZUM GOLDENEN REICHSAPFEL“, 


Pigu/ki czyszczące krew 


wrej działalności. W najuporczywszych wypadkach, 


lekarstw napróżno użyto, nastąpiło po tych pigułkach niszliczone razy 
| pudełko z 6 pigułkami 2] ct., 
zwój z 6 pudełkami | zł. 5 ct, pocztą nieopłat. za zaliczką | zł. 10 cnt, 

Za peprzedniem nadesłaniem nnleżytości kosztuje cpłatnie: I zwój 
pigułek zł. 1.25, 2 zwoje 2 zł, 30 ct, 8 zwoje 3 zł. 35 ct, 4 zwoje 4 zł. 
40 ct., 5 zwojów 5 zł. 20 ct., 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój 


i po krótkim czasie zupełae wyleczecie. 


nie posyła się). 


Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dzię- 
za odzyskane zdrowie po przebytych ciężkich cborobach. Kto raz 


kuj 
użył tego środka, poleca go dalej. 


Z wielu podziękowań podajemy tutaj kilka: 
ciang rzeźkością może sprawować 
swe obowiązki. Z mojego podzięko- 
wania proszę dla dobra wszystkich 
cierpiących zrob:ć odpowiedni uży 
tek a zarazem zechce mi Pan przy- 
słać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
mydła chińskie. 
Z szczególuymm szągunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik. 


Leogang 15 maja 1883 r. 

Szanowny Panie! Pańskie pigułki 
działają prawdziwie cendownie, 1i 
są tak jak inne zachwalane środ- 
ki, lecz pomagają .zeczywiście, na 
wszystko. 

Z zamówionych na Wielkanoc pi- 
gulłek rozdałem prawie wszystkie 
przyjac ołom i znajomym, a ws yst- 
kim one pomogły, nawet osoby w 
starszym wieku i z rozmaitemi cier- 
pieniami i ch robami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
znaczną ulgę i chcą ich dalej za- 
żywać. Upraszam zatem o ponowne 
przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i 
wszystkich, którzy za pomocą Pań- 
teb pigul-k wyzdrowieli, najaer- 
deczniejsze podziękowanie. 

Marcin Drulinyer. 


Bega, St. György, 18 lut. 1882. 

Szan: way Panie! Nie men słów 

na wypowiedzenie nejseriec"ni Jaze- 
go podziękowania za Par.ekie pi- 

| gułki, gdyż po Bogu wyzdrowisła 
moja żona, która przez j1:3 lət 
ciężko chorowała, przez pańskie pi- 
gałki czyszczące kr w, a |*k«uiwiek 


ki 


jeszcze je zażywać musi, to zd» wie 
jej tak się polepszyło, iż z mł do- 


Balsam na odmrożenia 
y. łaerhofera, Uanaay ud Wieiu jat 


jako najpewniejszy środek przeciw złr. BU Gi, 


dawniej uniwersalnemi pigułkami 
zwane, zasługują na tę ostatnią 
nazwę nejsłuszniej, gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w któ- 
rejby pigułki te nie przek nały w bardzo wielu wypadkach o swej cudo- 


Wielmożny Panie! 
jąc, że wszystkie Pańskie lekarstwa 
są tak dobre, jak Pański słynny 
balsam na odmrożenie, który w mo- 
jej rodzinie kilku zastarzałym od- | 
mrożeniom szybko pomógł, zdecy- | 
dowałem się mimo mojej ni ufności 
do laki.h środków umwersalnych 
eiwycić się pańskich pigu ek czy- 
zzczących krew, aby za ich pomocą 
usunąć długoletnie cierpienie he- 


ulica "Sykstuska |. 6. 


kiedy wiele innych 


ROSSYJSKIEJ 


ýe 


1754 10—12 


Przypuszcza- 


zaliczką 1 złr. 40 ct. 


895 


wszelkim odmrożeniom tudzież za- 

starzałym tanom. Słoik 40 ct, 

opłatnie 65 ct. 

Balsam na móle tzswoduy 
TŻ ANOJEK DA 

wzdęcie szy! 40 ct., a-łatnie 65 -t 
Esencja życia ("repe paz- 
e naa KIE) przeciw ze- 
psutemu żołądkowi, złemu tra 
wieniu, dolegliwościom dolnych 
części ciała, wsborny środek do- 
mowy. Flakon 2! ct. 


Ssk z babki zaostrzonej, 
ogółnie znany, doskonały srodek 
domcwy na nieżyt, obrypkę, ka- 
szel kurczowy itp, Flaszeczka 50c. 
2v}. sz 7 przesyłką pocz 17} 50c. 


słmk 2 złr. 


tnia 75 ct 


Pomada Tannochinowa 

J. Pserhojera od daw.en dawna. 
przez lekarzy i osoby prywatne 
uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów. (rustowny wie.ki 


Plaster uniwersalny 


wielokrotnie uznany przy ranach 
od pchnięcia i cięcia, trudnych 
do wyleczenia wrzodów wszelk o- 
go rodzaju, także starych perjo: 
dycznie odnawiają ych się wrzo- 
dach na nogach, kolących i roz- 
ognionych piersiach i podobnych 
cerpientsch. SŚłuik 50 ct., opla- 


Amerykańska maść gośco- 
wa, najlepszy środek przeciw 
wszystkim goścowym i reumaty- 
czeym cierpieniom 1 zł. 29 ct 


Likier, z ziół alpejskich, 
W O Bernharda, flas ka 2 zł. 60 
ct, pół fieszki 1 złr. 10 ct. | 


Uniwersalna sól Z. 


richa. Wyboruy srodek domowy 
przeciw wszelkim  następstwom 
u.rudnionego trawienia, jak: bo- 
lom głowy, zawrotowi, kurczom 
żołądka, |alenia żołądka, cierpie- 
niom hemoroidalaym, zatwardze- 
nin itd. Pac'ka 1 złr. 


ca W. Bail. 


Proszek na pot u nóg, 
pudełko 50 ct, opłatnie 75 ct. 


FE ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone, 


Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przeka- 


pij zem pocztowym lub za zaliczką 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przeka- 
zem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż przy posyłkach 


g za zaliczką. 


Prawie wszystkie powyższe szczególności mają także na 
składzie we Lwowie pp. 7. Rucker apt. 1 P. 


si karz; w Tarnopolu p. Jamrógiewicz 8 w Stanisławowie p. Beil. 


Bielizna wełniana Dr. Jagera 


Wódka francuska, fasz. 600 


Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszel- 
kie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe i ssyraniczne aptekarskie 
szczególności, w danym zas razie brakujące na składzie na żądanie pun- 


1822 186 —? 


4,% 


Mikolasch apte- 


z fabryki 
SE” W. Bengera Synów w Bregenz “2B 


IZYDOR WOHL | 


weL WO WV I EB 
poleca Szan. P. T Publiczności 
swój WYŁĄCZNY skłal 


RERBATY 


1740 Y9 25 p 
KAYSOW, dosk. czarna '/, kllo | i|nt! BĘ 
p n melange p p | 18084 
SUSŁONG, wyborna 5 w SIĘ 
m najlepsza n a | 3— E| 
MELANGE karawanowa „ „ |4—Bl <= 
(Nr. 1 no n |32 E 
Fr ai IE no n | 20] E 
R; W „a |A-/B 
funt I zł. 6% k, | 2408 — 
Keg Poron) n 2, — pn |3-8 
1 M. 4 2,50 „ | 8/7608] 
Iwyborna ?⁄ kilo 16° & 
Yoses ta prima „ p 1,80 = 
non plas ultra „ 2/50 
Według obok stojącego cennika.| ggg” Paskawe zlecenia odwrotną po- È 
e tą opakowania franco. Kupcom rabat HA | 
ŚAM ER, PF SB. LAN ` e.. 


X__G___X_ _ W0I_ X a__—- 


zniżenie ceny. : 
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 507/, cerę dzieła 


|| KAPITAN FRACASSE 


Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednen z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za l złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 


Administracja „Przeglądu“ 


Lwów, Sykstuska 45. 


Q__4%__ 188 _ X — 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
ka>siążeczizi 


i oprocentowuje takowe 


areny 2. zbroi 


danie służba w hiszpańskich kos! 


CC -0_ X 0 
BSG Nowość! Na żądanie służ i 
„EK PY | OE A a O E — GEN 


przez 


1840 


po 


rocznie. 


USAGOGOGOSOSESASOGOSOSOGOSOSEGOSESESEGOSESOSOSEOSOSOSOSES 


Udpawiedzialny redaktor. Wacław Masłowski, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


elefon głównego składu nl. Sobieskiego I. 117. Filja uł. Ormiańska I. LIS. fà 


N L AE 


„Entreeprise des pompes funebres.* 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
BRACI KURKOWSKICH 


we Lwowie 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10. Filja ulica Ormiańska |. 16. 


Urządzamy pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspa iialszych d'a wszystkich stanów, a 
wykonując ze znaną sumiennością jak najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie truly pozostał j rodzinie. 


SF |Jszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie, ©% 
Główny skład trumien kruszczowych, (hermatycznych) z c. k. uprzyw. fabryki 
I.eopolda W olfa w Wiedniu. 


Trumny drewniane, imitacje metalowych, dębowe, politurowane, obite aksamitem i atla em, materace, 
poduszki i kapy atłasowe, adamaszkowe, satynowe, mulowe, orgautynowe itp, 


"Skład wieńców grobowych 


ze sz'ucznych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atla- 
sowe, morowe, w różnych kolorsch z napisami lub bez tychże. 


Wieńce s żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najsptesźniej. 
Urządzamy także kompletne pogrzeb; na prowincji i wezelkie zamówienia z prow neji bez różnicy 


czasu (we duie czy w nocy) wykonujemy bezz vłocznie. 


162% 


Telefon głównego składu ul. Sobieskiego 1. 117. Filja ut. Ormiańska I. 11%. 


Gmi 


„Eatróprise des pompes fanébres“ 


Biacia Kurkowscy. 


Koniaki kuracyjne 


bardzo stare. 


polecają 


przedtem 


EFE. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Ma jaczi liczba 7. 


Od 16 stycznie b 
rzone zostało Binro słażbo- 
we dla każdej kategarji obo- 
wiązków i adresowe dla wszel- 
kich ekonomicznych 
ul. Piekarska |. 10 0. we Liwo- 
wia. Właściciel K. Korzeniowski, 


< - 

Do wynajęcia 
przy ulcy Wałowej pod liczbą 31 
całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem pa Szkarpy, naprzeciw 
Namiestnictsa od 1] meja. 


dakowiom i Wojciechowski 


r otwo- 


interesów 


1838 2 25 


pocztową rozsyła 


Robt- Kap- herr - Hamburg 


o P ES, + J. Prunier & Comp Dać: 1 fi. złr. Sj najstarszy hands adr wik) 
. „ n a m m WSZ w miejscu. |] —6 
0, % È Ó p J. Rousseau & Comp. VO], „ 5— = s alaan 
prot | g g e © RUM Jamaira i krajowy, Arac de Goa 
Steudla 2 CZA "e O Llaly bardzo stary, Essencję ponczową, A 
i Q % << + Likwory: holend.rskie, francuskie, hi. JĘ Ogniotrwałe i zabezpieczone 
| © F O E szp:ńskie i krajowe, Whisky Irlandzką od włamania się 
73 Genever Gin ute. cte , 


KASSY 


używane i rowe jak najtaniej ag na 
sprzedaż u S$ Bergera Wien, Graben, 
1716 Braid verstrasse I0. 87 -? 


Katalogi gratis i franko. 


Najnowsze 

obszycia do $ 
s sukien damskich 4 
koronki wstążki i aksamitki | 


poleca najtaniej 


Edward Debil ing 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16. 


3 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 


OSESESOSSOESCZOSOSI 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W Hodak. 


moro:dalne. Wyzniję więc Panu, że DKIEZT DER cz 
chorels moja bo 4 tygodniach uży- ł a p K AW Wielkie zniżc EES ENAJ 
cia leku zupełnie ustała i że piguł Prawdziwe francnskie nie ceny. SPREZTYEE oz 
A eco 0. 2 ARR x | Bahia przebrana, prawdziwa zł. . 510 ZER | Cie > 
moich c a. n | + % © GA | K O N I A K I Domingo, ozystega smaku „ .58 VEK E E 
| > JB deja zka | h 4, E 2- %antos przyjemnego smaku „ . Et ŚL 
INCO dc Ifi | R) lo 9 Q fine champagne Quatemaia, mon dua s ód | 5) | Pain- Expeller 
megen UPRO POES n, Caba, badzo silna, dobra „ ,6— "M 
Z szacunkiem C. v. T. 2:4 IA firm: Jawa, złotawa, przyjemna zł. 6*— i 62° REL  „KOLWICĄ7, jako bardzo 
e /3 GŁ Ł = 09 Planal & Comp. If złr. 250 Ceylon barów dobra zł. 5:91 i 63) U= Eor ý 
| Esencja na oczy Rommers- 7 E = n a starszy 1 „ „ 3— PPerl, nadzwyczaj dobra . „5801 6:7) Eo nabala aracta wo oraryntkiet eatókach i 
| ZZ 2 |4—— halisena, fa- ë © 3 sA I Dupont & Comp. mę: i * ż Menado, znakomita . n — 62:|— 
szka 2 złr 6U ct, pół faszki 1 © + + > a 4— B Arab Mocca, si'nie ar.matyczua 63! 
>, % % | &'F, Marteli NE *. a wyw, Anonse PP. Abonentów. 
cy ę s za cło, (cło 25 ct. od ', klg) za zali: zką 


Które każdy abonent ma przy- | 

wilej umieszczać a rg, f 

w objętości 1% wierszy mie- 
ałęcznie.) 


Ukończony prawnik z d!uzoletn'ą pra- 


8 a 


ktyką nauczyciels:q poszukuje lekeji do” 
chodzącej w miejscu do uczni niższego 
gimnazjum. Łaskawe zgłoszania listownie 
pod lteram A. Z. post. rest. Lwów, 


Poszukuje się TOKARN ŻELAZNEJ 
z równociągiem i ze wszystkieini przybo* 
rami, mało używanej, ktoby miał takow 
do zbycia raczy łaswawie Big zgłosić pod 
adresem: Roman Gierszyński w Czarno“ 
koń"ach p. Dawidkowee. 

Sto kóp tyk chmielowych gotowych 
sprzedaje rewir  Bebolaki w Koniuszy: 
Biiżezych szczegółów udzieli p Goldberg 
w Koniuszy, poczta Niżankowi e. | 


Pudkarm'one i ładne oprawione indyki 


Ej 65 ct. za kilogram wagi, za zamówieniem 
g listownem na 48 godzin, możn. otrzyma 


poczią każdej chwili. Adres H. M Łuczy* 
ca pocztą Przemyśl. p 


Zarząd dóbr Stróże wyżne, poczta dwo” | 


f) rzec kolejowy: Stróże, poszukuje na młyð 
J wodny, nader 


korzystnie przy główne, 
Stacji kol jowej położony, kupca lub 
dzie żawey z kapitałem potrzebnym 
przebudowania rzeczonego młyna na sy; 
stem amerykański, Tak do kupna jak 
do ewe tumluej dzierżawy może być 1° d 
16 morgów kwadiatowych wyborowegi 


gruntu dodanych. 


FOLWARK w powiecie Kołomyjskiśli 
mil od kolai, obejmująry 30u morgó 
pola ornego, 181 morgów lasu, 600 


W propinacja, z dobreni budyrkami, j 


z wolrej rski do wprzeda ia Bliższe #1 
jaśnienia udziela Paweł Asłan w Kotowid 


R | poczta Brzeżany. 


podług cennika fabrycznego poleca 


Magazyn F. KNAUER 1 SYN 


1478 80—50 
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